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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . t . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . .  1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 

ł w państwie auatrjackiem . 5 złr. — c t  
I do Pras i Rzeszy niemieckiej .

, F r a n c j i ....................................
, Belgii i Szwajcarii . . . .

Włoch, Turcji i księt. Naddu.
t Serbii.........................................
\  pojedynczy kosztuje 8 centów.

Od a d m in is tra c ji.
Przedpłata na „G azetę N arodow ą“ wynosi 

w m ie js c u :
kwartalnie . . . 3 „ 15 „
miesięcznie . . . 1 „ 30 „

z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :
kwartalnie . . .  5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 ct.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki upraszamy

o wczeshe nadesłanie prenumeraty najdogodniej 
za przekazem pocztowym.

Prenumerata przyjmuje się od 1. i 16. każ­
dego miesiąca.

Pragnąc prenumeratorom naszym uła­
twić. nabycie nowej edycji dzieł

B o h d a n a  Z a l e s k i e g o ,  
uzyskaliśmy od wydawców obirżeiiie ceny 

4 to in y  n a  5  z łr . 4 0  c t . 
którą kwotę wraz z prenumeratą odsyłać

należy.
Po wyjściu dzieła w lutym 1877 cena 

7 złr. 20 ct. ustauowioną zostanie.

Lwów d. 29. grudnia.
Z końcem roku nastąpi już może jaki sta­

nowczy zwrot w austro-węgierskiej sprawie ban­
kowej. Że jeszcze przed świętami nie doszło by­
ło do porozumienia między oboma rządami, naj­
lepiej dowodzą sprzeczne doniesienia organów mi- 
nisterjalnych jednej i drugiej strony. Hon w ko­
munikacie póturzędowym donosi: „Z końcem te­
go tygodnia odbędzie się ponownie wspólna kon­
ferencja ministerialna w sprawie ugodowej. Najj. 
Pan przybył do Godólló. W tym tygodniu przy­
będą ministrowie austrjaccy do Pesztu, jeżeli do 
tego czasu znajdzie się, a względnie przez rząd 
austrjacki przyjętą zostanie podstawa, na któ- 
rejby rokowania dalej toczyć można, a która co 
do rządu węgierskiego i dzisiaj jeszcze jest nie­
zmienną. Rząd austrjacki pochlebia sobie, iż po­
siada plan, który przez rząd węgierski z chęcią 
przyjętym zostanie i załatwienie sprawy zapewni. 
Plan ten nie jest jeszcze rządowi węgierskiemu 
wiadomy. Austrjacy chowają go w tajemnicy, w 
tym tygodniu jednak mają go przedłożyć rządowi 
węgierskiemu na piśmie, i obrady jedynie wtedy 
się rozpocząć będą mogły, jeżeli po rozglądnięciu 
się w planie, będzie nadzieja sukcesu?

Natomiast donosi komunikat półurzędowy 
Starej Pressy: „Cesarz po świętach przybędzie 
z Godólló do Wiednia d. 28. bm. (wczoraj) rano 
i jeszcze tegoż dnia przed południem zbierze się 
Rada ministrów pod przewodnictwem cesarza. 
Należy przypuszczać, iż obrady te poświęcone 
będą sprawie ugodowej. W obecnym stanie rze­
czy nie jest wykluczoną możliwość porozumienia 
się obu rządów jeszcze przed Nowym rokiem. 
Donoszą, że węgierska Rada ministrów w sobo­
tę zajmowała się szczegółowo szkopułem ugody, 
tj. sprawą bankową; dzisiejsza zaś (wtorkowa)

SKARB MOJEJ CIOCI.
P ow ieść

A rję .

(Ciąg dalszy. *)

Być otoczoną i uwielbianą, mniejsza o to 
jakimkolwiek kosztem, to stanowiło główne za­
danie jej życia. Zabawnem dosyć było patrzeć, 
jak w braku mężczyzn kokietowała kobiety, ło­
wiąc je na miłe uśmiechy i miodowe słówka, aby 
potem opiewały przed całym światem jej aniel­
skie przymioty i dobroć niezrównaną.

Takich kobiet, jak ona, spotkałam kilka 
jeszcze w życiu. Nie bardzo młode, nie bogate, 
nawet i nie piękne, ludzie nazywali je kobietka­
mi. Ale na czem zależał właściwie ten czar, 
jaki chwilowo wywierały na wszystkich, do dziś 
dnia nie wiem dokładnie.

Przyjrzawszy się bliżej pannie Olimpii w’ jej 
własnym domu, to jest w miejscu, gdzie się zdej­
muje świąteczną suknię, noszoną przy gościach, 
a pozostaje w codziennej, poznałam, iż to jest 
jedna z tych dusz upudrowanych, z których przy 
lada wzruszeniu, obsypuje się biała mąka i wy­
chodzą na jaw rozmaite większe i mniejsze 
plamki. Nie była ona może złą we właściwem 
tego słowa znaczeniu, lecz samolubstwo kiero­
wała każdą jej czynnością; zawsze „ja“ i „moja 
wygoda “ stały na pierwszem miejscu. Rozpra­
wiała szeroko i głośno o wzniosłych uczuciach, 
patrjotyzmie, poświęceniach, ale łatwo było zwró­
ciwszy na nią baczniejszą uwagę, odgadnąć, iż 
to są próżne formułki, niepochodzące z serca i 
przekonania, lecz wyuczone na pamięć i powta­
rzane tam tylko, gdzie mogły znaleźć poklask 
i pochwały.

Z żalem patrzałam na znaczny majątek, 
w tak nieudolne mający się dostać ręce. Jakież 
obszerne pole działania otwarte było dla tych, 
co posiadali w ręku takie znaczne środki. He 
nędzy do wsparcia było w koło, ile niedoli, ile 
łez do otarcia, a biedny lud nasz taki zaniedbany, 
taki nieszczęśliwy. Ona nie widziała tego wszyst­
kiego. Patrząc się na taką obojętność i zajęcie 
się swojemi tylko interesami, przyrzekłam uro­
czyście sobie, że gdybym przypadkiem w życiu 
znalazła się w jej położeniu, to inaczej użyję 
przydzielonych mi przez los darów.

Nie potrzebowałam długiego ezasu na to, 
aby poznać, że panna Olimpia jest jedną z tych 
osób, których życie przechodzi, nie pozostawia-

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265, 269, 
277, 278. 285, 287, 291, 293, 295 i 296.

GAZETA NARODOWA
austrjacka Rada ministrów zajmowała się to sa­
mo tym przed innemi tematem ; a według Hona 
ma podstawę ugody wyszukać wspólna Rada mi­
nistrów obustronnych, na koniec tego tygodnia 
zamierzona. Co do podróży ministrów Eon się 
myli, gdyż prawdopodobnie ministrowie węgier­
scy przybędą do Wiednia, skoro cesarz tu przy­
jeżdża. Co do wspomnianego w Honie planu rzą­
du austrjackiego, może podany on jest w wie­
deńskiej korespondencji Bohemii, gdzie czytamy: 
„Węgrzy przyjadą do Wiednia. Zdaje się, że na­
stąpi powrót do status quo i dane będą Węgrom 
te ustępstwa, do których słuszną mają preten­
sję. Warunkiem niezbędnym zachowania status 
quo jest jednak zasadnicze załatwienie sprawy 
bankowej, jako nierozerwanie ze sprawą cłową 
związanej, niepodobna zatem co do banku u- 
chwalać prowizorjum na dwa lub trzy lata a 
sprawę cłową stanowczo na dziesięć lat zała­
twiać. Można obrać drogę pośrednią i ustawą u 
chwalić w zasadzie uregulowanie waluty i pole­
gającą na niern regulację systemu bankowego, 
tak, iżby obok prowizorjum bankowego ta uchwała 
jako stała podstawa odbijała. Tym sposobem nio 
żnaby antagonizmy jeżeli nie zagodzić, to usu­
nąć. Wszelako może się w toku rokowań, i to ze 
strony banku, nowe wysuną propozycje?

Inne dzienniki zapewniają, że dopiero po 
Nowym roku sprawa ugodowa podjętą zostanie, 
tymczasem telegram peszteński z d. 27. bm. do­
nosi nam, że tegoż dnia rano Tisza i Szell wy­
jechali do Wiednia, dokąd wieczorem miał także 
cesarz wyjechać, a nazajutrz miała się odbyć 
wspólna wielka Rada ministrów. Rząd austrjacki 
widocznie zamierza posiłkować się bankiem. 
Trudno jednak zrozumieć doniesienfe Bohemii, 
że nie sama tylko sprawa bankowa, ale cały 
kompleks ugody ma być na tej nowej konfereu- 
cji podniesionym i słuszne ustępstwa Węgrom 
dawanemi, — chyba że wszystkie dotychczasowe 
prace i umowy ugodowe, już przez rządy i przez 
opinię przyjęte, poszły na nice, i Węgrzy w spra 
wie bankowej trochę ustąpią, a natomiast w 
eszcie spraw ugodowych znaczniejsze niż dotąd 

otrzymają ustępstwa.
W Peszcie odbyło się w drugi dzień świąt 

zgromadzenie Indowe. Zebrało się około 3.000 o- 
sób {Deutsche Ztg. zapewnia dziecinnie, że ze­
brali się sami czeladnicy i terminatorowie); na 
porządku dziennym stała sprawa bankowa i cło- 
wa. Z powodu, że ma się odbyć wspólna Rada 
ministrów, a sejm nie jest zebrany, więc z pe­
tycją do niego udawać się niepodobna, uchwalono 
wezwać rząd, aby przy rokowaniach kierował się 
zasadą samoistnego węgierskiego banku i okrę­
gu cłowego. Doręczenie rządowi odnośnej petycji, 
polecono osobnemu komitetowi. Ponieważ zgro­
madzenie zaczęło być burzliwem, i niektórzy 
mówcy gwałtownie na ministerjum uderzali, po­
licja zamknęła zgromadzenie.

Na wczoraj zwołane było posiedzenie Izby 
posłów Rady państwa dla uchwalenia budżetu, 
który już jest przez komisję przyjęty według u- 
chwał Izby posłów. Słychać, że Rada państwa 
ma być na 22. stycznia zwołaną, i zająć się ma naj­
pierw rządowemi przedłożeniami w sprawie ko­
lejowej. Montag&reuue zapewnia, że rząd wcale 
nie myśli przy nabywaniu na rzecz państwa ko- 
lei gwarantowanych, potrącać dawane dotąd za­

liczki od ceny kapna, i tylko res*ę dać akcjo­
nariuszom; i że tak rozumieć należy przedłoże­
nia rządowe.

Namiestnik i komenderujący Dalmacji, br. 
Rodiez, wyjechał d. 26. bm. do Wiednia.

Odmowna odpowiedź Turcji.
Autentycznej treści żądań jwstawionych 

Turcji na konferencji, dotąd nie ogłoszono. 
Poniżej podajemy wiadomości zaczerpnięte z 
yDaily News“ i „Deutsche ZAg.“, o tych 
żądaniach. Widać z nich, iż głównym powo­
dem oporu Turcji musi być żądanie ustano­
wienia komisji międzynarodowej, któraby 
sama przeprowadzała reformy? i rozbrajała 
ludność turecką, więc w samej rzeczy była 
•ządem w Bułgarji, w Bośnii i Hercegowi­

nie. Drugim powodem oporu musi być żąda- 
wykrojeuia z Bułgarji ii Iłumelii, od

Dunaju zacząwszy aż do Saloniki, pasu zie­
mi, osiadłego przeważnie przei Bułgarów, i 
utworzenia z niego osobnej growincji buł­
garskiej, i tym sposobem przecięcia całego 
półwyspu bałkańskiego na dwie połowy, z 
której większa połowa zachodnia wkrótce 
przepadłaby dla Turcji a pozostałyby jej 
tylko wybrzeża Czarnego morza, Dardane- 
lów i części Egiejskiego morza.

Jest rzeczą nieprawdopodobną, aby 
Turcja przystała na podobną propozycję i 
sama sobie wykopała grób nieochybny. Lord 
Salisbury przystając na te projekta moskiew­
skie. miał właściwie nie utrzymanie Turcji 
ua celu, lecz mniemał tym sposobem przy­
gotowywać przyszłą organizację niepodle­
głych państw na półwyspie bałkańskim, 
usuwając z nich bezpośredni wpływ mo­
skiewski, pozostawieniem Turcji prowincji 
nadmorskich, zapewne aż do czasu, gdy te 
niepodległe państwa będą imały dość siły, 
aby rozszerzyć się aż po Czarne morze : 
Złoty róg.

Lecz opór Turcji pokrzyżował te wszy­
stkie plany angielsko-mosbiewskie. Nie li­
czono na tyle żywotności i odwagi. Zdawało 
się tak Anglii jak i AustrjL żn, Turcja uie 
będzie śmiała odrzucić wyroku ferowanego 
przez wszystkie mocarstwa, lecz podda mu 
się zupełnie. Z dotychczasowych telegramów 
widać, iż Sawfet basza już na pierwszem 
zebraniu konferencji oświadczył, iż Porta 
nie przyjmie żadnych żądań osobnych reform 
dla Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny, 
żadną okupację obcemi wojskami swych 
ziem nie pozwoli. To ogólnikowe jednakowo 
wyrażenie się, uważają w telegramach je- 
szcze nie za formalne odrzucenie planu pa-

jąc po sobie głębszych śladów, jak lekka łódka
ślizgająca się po cichej powierzchni lazurowego 
jeziora, bez wpływu na teraźniejszość, bez wspo­
mnienia na przyszłość. Nędzne nic, zero, ani złe 
ani dobre, jakich spotyka się codzienie tysiące.

Duma, próżność i pycha przestarzałych prze­
sądów arystokratycznych, przebijała się w każ- 
dem słowie, czego dziś zresztą nie myślała ukry­
wać. Nigdy w życiu nie miałam zarozumienia, 
nigdy nie czułam wielkiego zadowolenia z nie­
licznych przymiotów jakie mogłam posiadać, 
gdyż nosząc w sercu swojem ideał piękna i do­
skonałości głęboko wyryty, widziałam dokładnie 
jak daleką od niego jestem, pomimo usilnej pra­
cy nad sobą. Ale wtedy raz jeden tylko, stojąc 
przy niej i porównywując się z nią, uczułam 
moją wyższość.

Gdybym była miała do niego żal za zupeł­
ną obojętność, jaką mi okazywał, za nieuważne 
odtrącenie mego czystego i potężnego uczucia i 
pragnęła się za nie zemścić, to los nie mógł mi 
dostarczyć lepszej zemsty jak widok tego nadę­
tego zera, którego ciasny widnokrąg myśli, nie 
mógł się nigdy roszerzyć, którego pojęcia i ro­
zumowania wywoływały uśmiech litości na moje 
usta. A jednak on ją  kiedyś kochał!.. Lecz pra­
gnienie zemsty, dalekie było od mego serca. 
Przeciwnie, doznałam uczucia głębokiego smutku, 
widząc komu zostałam poświęconą. Ah! gdybym 
mogła przynajmniej powiedzieć — myślałam so­
bie, że znalazł ideał, którego blask olśnił go tak 
silnie, że nie mógł spostrzedz maleńkiej mojej 
osóbki, stojącej w cieniu. Ale to!... zakończyłam 
spoglądając pogardliwie na moją towarzyszkę.

Jednego dnia w chwili niezwykłego wylania 
na przechadzce w lesie, panna Olimpia zaczęła 
mi opowiadać o swoich wielbicielach i starają­
cych się, których było naturalnie bez liku.

— A h! tak — posiedziałam udając zupeł­
ną obojętność, choć serce mi biło w piersiach 
gwałtownie — słyszałam o twoich zwycięztwach, 
podobno nawet pan Kamil ci się oświadczył?

— Pan Kamil mnie ? Pierwszy raz o tern 
słyszę — odparła, nie wiem, czy z prawdziwem, 
czy też udanem zadziwieniem.

— Czegóż się wypierasz — rzekłam ze sła­
bym uśmiechem, wszyscy o tern wiedzieli, że on 
był zajętym tobą.

- -  Doprawdy? Ja  wiedziałam zupełnie co 
innego. Zawsze byłam przekonaną, że on się w 
tobie kocha.

— Jakto? — zapytałam ciekawie — więc 
naprawdę, on ci się nie oświadczył.

— Daję ci słowo, że dotychczas nic o tern 
nie wiedziałam. Chyba by moim rodzicom, ale 
mi nic o tern nie wspominali, więc bardzo wąt­
pię. Któż ci o tem mówił?

— Pisała mi pani Z., i zapewniała, że z 
dobrego wie o tem źródła.

— Dziwup rzecz — wyrzekłą panna. Olim­
pia — wprawdzie on mi uieraz mówił coś ta­
kiego, coby mogło dać do myślenia, lecz ja by­

cyfikacyjnego, a pełnomocnicy starają się 
wciągnąć Portę w dalsze rokowania, chociaż 
z początku ogłoszono Turcji, że ua plan pa- 
cyfikacyjny może tylko t a k  lub n ie  odpo­
wiedzieć, a wycofanie się z zajętego pierwo­
tnie stanowiska uzasadniają tern, iż tylko co 
do głównych podstaw planu pacyfikacyjnego 
odnosiła się konieczność kategorycznego 
przyjęcia lub odrzucenia, ale co do szcze­
gółów możliwe są jeszcze dalsze rokowania.

W ogóle podług dotychczasowych wia­
domości widocznem jest, że Porta już odrzu­
ciła plan pacyfikaeyjny, a dyplomacja obe­
cnie czyni zabiegi, aby swą odmowę cofnęła 
i wdała się w rokowania, i wymódz to pra­
gnie na Turcji to groźbami to perswazjami. 
W przeszłą sobotę głoszono, że druga kon­
ferencja zbierze się we wtorek; we wtorek 
zapowiadano drugą konferencję na czwartek, 
a podług dzisiejszych wiadomości, druga 
konferencja ma się zebrać dopiero w sobotę, 
i to tylko prawdopodobnie. A tu już w nie 
dzielę kończy się rozejm.

Tymczasem Serbia, która do ostatnich 
dni wcale na serjo nie gotowała się do roz­
poczęcia tak prędko ponownej kampanii, wi­
docznie zawiadomiona przez Moskwę, od d. 
24. grudnia konwulsyjne czyni usiłowania, 
aby z dniem 1. stycznia być gotową do roz­
poczęcia nowej walki. Widać nietylko na­
czelnego wodza, ale i świeże zasiłki pienię­
żne otrzymała od Moskwy, skoro oddaje ca­
łą swą armię pod komendę Moskwy. Takież 
same awizo musiała Moskwa dać i Grecji, 
gdy z takim pośpiechem Izba grecka przy­
jęła onegdaj żądany przez ministerstwo, s 
poprzednio odrzucony kredyt na nadzwyczaj­
ne uzbrojenia, i uchwaliła powołać pod broń 
120.000 ludzi. A gdy i z Petersburga do­
noszą, że połowę gwardji carskiej wysyłają 
już ztamtąd dla przydzielenia do armii po­
łudniowej, więc widać z tego wszystkiego, 
że Turcja istotnie odrzucić musiała plan pa- 
cyfikacyjuy, i że w obozie przeciwnym nie 
mają żadnej nadziei, ażeby cofnęła tę od­
mowę.

Bardzo mało dotychczasowo telegramy 
donosiły o manifestacjach z powodu ogło­
szenia konstytucji tureckiej. Rozmyślnie za­
milczano o nich, bo to nie było w interesie 
dyplomatów, którzy z góry postanowili tę 
konstytucję uważać za niebyłą i na konfe­
rencji zupełnie się nad nią nie zastanawiać. 
Teraz dopiero z korespondencyj prywatnych 
dowiadujemy się, że entuzjazm w Stambule, 
z powodu ogłoszenia konstytucji, panuje nad 
zwyczajny, i to tak między Turkami jak i

łam zawsze przekonaną, że te uczucia odnoszą;
się do ciebie. A zresztą... zakończyła ruszywszy 
ręką pogardliwie.

— A zresztą — dokończyłam za nią w my-, 
śli — a zresztą masz słuszność, gdyż nie jesteś 
i nigdy nie byłaś jego wartą. Może Bogu podzię­
kować, ponieważ ochronił go od wielkiego nie­
szczęścia.

Na tem przerwała się ta śmieszna rozmowa, 
w której panna Olimpia usiłowała zrzucić z sie­
bie w tak niezręczny sposób, odpowiedzialność 
za nieszlachetne względem niego postąpienie. 
Powinna się była zastanowić, mówiąc mi to, iż 
nie jestem dzieckiem i nie uwierzę, aby on brał 
ją za powiernicę lub pośredniczkę w wypowia­
daniu swoich uczuć dla mnie, kiedy mógł to 
sam zrobić bez niczyjej pomocy, gdyby był 
chciał.

Wyjechałam nazajutrz i od tej pory nigdy 
w życiu nie widziałam się z panną Olimpią, na 
czem, mogę ci zaręczyć, żadnej nie poniosłam 
straty. Wiem tylko, iż poszła za mąż w kilka 
lat potem, ale zdaje mi się nie tak świetnie, jak 
sobie roiła. Czy była szczęśliwą nie wiem i nie 
troszczyłam się tem wcale. Tak jednak przypu­
szczać można, gdyż takie istoty bezmyślne, po­
spolite, nie mające żadnych wyższych pragnień 
duchowych, nie umiejące’ cierpieć nad nędzą i 
inoralnemi niedostatkami świata, zwykle bywają 
szczęśliwe.

Zabawiło mnie dosyć, jak jeden ze znajo­
mych opowiadając mi później, iż kolega jego oże­
nił się z panną Olimpią, a nie wiedząc, że kie­
dyś jako piękność była przedmiotem uwielbienia, 
w wielu miejscach wyrzekł:

— Widać jednak, że Alfred ożenił się tylko 
dla pieniędzy, gdyż ma niepospolicie brzydką 
żonę.

Straszny ten rok, który, zdawało mi się, ni­
gdy nie przejdzie, wpadł nakoniec tak, jak ka­
żda radość i zmartwienie, w otchłań przeszłości. 
Wreszcie nadeszła pocieszająca wiadomość. Pan 
Kamil wraz z wszystkimi towarzyszami został 
wypuszczony na wolność. Zarazem naturalnie 
musiały ustać wszystkie zarzuty, przynajmniej 
dla ludzi zacnych i poczciwych. Ogół bowiem 
zawsze łatwiej zapomina o dobrem prawdziwem, 
niż o złem urojonem, które było najoczywistszą 
potwarzą.

Zdawało mi się, że choć na chwilę odpocznę, 
i tracąc już powoli nadzieję mojego szczęścia, 
nie będę przynajmniej dręczoną i trawioną nieu­
stannym niepokojem o niego. Lecz umysł’ mój i 
serce długi czas jeszcze nie miało znaleźć upra­
gnionego wypoczynku.

Wkrótce po jego uwolnieniu wybuchło po­
wstanie listopadowe. On stanął w pierwszych 
szeregach pomiędzy walczącymi. Nie mogę śle­
dzić. krok za krokiem wszystkicli wypadków z tę­
ga czasu, to należy do historji powstania z trzy­
dziestego roku, którą dziś już każdy zna dokła­
dnie.

Nie umiem ci wypowiedzieć, jak boleśnie!
czułam tę niemoc ojca, przykuwającą nas oboje! 

i zdała do miejsc, gdzie teraz powinna się była 
'znajdować każda zacna i polska dusza, miłują­
ca swoją ojczyznę. Ja, co tak pragnęłam żyć w 
takiej chwili, kiedy bohaterstwo jest rzeczą co­
dzienną i zwyczajną, a każda najnędzniejsza 
istota ma prawo poświęcić się i umrzeć za to, 
co człowiek posiada najdroższego na ziemi, to 
jest wolność i kawałek ziemi rodzinnej, na któ­
rej się wychował.

W dziecinnych marzeniach jeszcze, jako 
szczyt szczęścia wystawiałam sobie śmierć za­
szczytną, zasługującą na uwielbienie współcze­
snych i potomności. Piękne postacie Karoliny 
Corday i pani Roland, majaczyły nieustannie w 
mojej wyobraźni. Lecz los zawistny i teraz zno­
wu stanął mi na zawadzie.

Z obawą tylko i niepokojem chwytałam chci­
wie wszystkie wiadomości. Każda chwila przynieść 
mi mogła straszną wieść o śmierci tego człowie­
ka, którego tak silnie całą duszą kochałam. A 
jednak gdybym tam była i miała do tego prawo, 
to nigdy nie byłabym się ośmieliła zrobić jedne­
go, poruszenia, aby go powstrzymać od wypełnie­
nia świętego obowiązku każdego uczciwego czło­
wieka i prawego Polaka. Jeśli bowiem kocha­
łam jego, i byłabym chętnie poświęciła mu swoje 
życie, to z drugiej strony bez wahania byłabym 
jego poświęciła naszej ojczyźnie. (C. d. n.)

W sp om nien ia  sejm ow e
z r. 1848 -  1849.

W odcinku Czasu z 14. grudnia b. r. nr. 285 
umieszczonym został „Epizod z epoki sejmu au­
strjackiego w Kromierzyżu 1848—1849 (Rokowa­
nia w interesie sprawy narodowej między księ 
ciem Adamem Czartoryskim a hrabią Adamem 
Potockim) z zapisów Karola Forstera. — Berlin?

Jako naoczny świadek z epoki o której mo­
wa, poczuwam się do powinności wytknięcia nie­
których usterek, jakie się do powyższego feljeto 
nu wkradły.

Nie ubliżając winnej czci śp. Adama Potoc­
kiego, i uznając zasługi jakie ten zacny mąż dla 
kraju, szczególnie w zamieszkałej przez siebie 
krakowskiej krainie położył, — wypowiedzieć 
należy, że pan Adam Potocki, nie mógł być przy- 
wódzcą konserwatywnego stronnictwa polskiego 
w sejmie Kromierzyskim, nie będąc posłem, ale 
przebywając naówczas w Kromierzyżu jako 
człowiek prywatny. Złożywszy bowiem w paź­
dzierniku po rewolucji wiedeńskiej swój mandat, 
przy ponownym wyborze z II. krakowskiego 
wiejskiego okręgu powtórnie wybranym n i e  
z o s t a ł .
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między chrześcianami. Przez trzy dni cały 
Konstantynopol, a szczególnie chrześciańskie 
części miasta były iluminowane z własnej 
inicjatywy ludności. Fraternizowanie między 
Turkami a chrześcianami jest entuzjastyczne. 
To samo donoszą z innych miast z mięsza- 
ną ludnością. Dawniej demonstracja przeciw­
ko Moskwie, przeciwko ambasadzie moskiew­
skiej wychodziły z pomiędzy ludności mu­
zułmańskiej, w tych dniach demonstrować 
zaczęła przeciw Ignatiewowi ludność cbrze- 
ściańska.

Chociaż wybuchnie wojna, to ogłosze­
nie konstytucji ten pierwszy będzie miało 
skutek, że ludność chrześdańska już co naj­
mniej obojętną będzie na podżegania mo­
skiewskie, i nie będzie robić zaburzeń i po­
wstań, a ochotnicy ńawet walczyć będą pod 
połączonym księżycem z krzyżem przeciwko 
wojskom jedynego już dziś państwa absolut­
nego w Europie.

Plan pacyfikaeyjny.
Stambulski korespondent Daily Telegrafu 

jest w możności donieść o żądaniach, jakie zgro­
madzeni w Konstantynopolu przedstawiciele 
mocarstw będą stawiać Turcji. Obejmują one w 
sobie wszystkie, niemal niezmienione moskiew­
skie propozycje reform o religijnej i politycznej 
równości Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny i żą­
dają nie tylko zmiany systemu podatkowego, ale 
i prawa dla ehrześcian służenia w wojsku tu-, 
reckiem. Oprócz tego proponowane jest ważne 
przekształcenie terytorjalne, a mianowicie po­
dział Bułgarji ua dwie prowincje, rozdzielone 
prawie prostą linią w kierunku północnym i po­
łudniowym pomiędzy Sofią i Filipopolem. Obie 
te prowincje rozciągałyby się aż do Rumejii i 
zamknęły w sobie wszystkie niemal wsie cprze- 
ściańskie na zachód Adrjanopolu. Tym sposobem 
wilajety Adrjanopol i Sofia przestałyby istąje^- 
Pierwszy byłby prowincją chrześciańską, rządzo­
ną przez gubernatora chrześciańskiego, drugi 
odstąpiłby większą część s.wego terytorjum dru­
giej nowej prowincji,^której stolicą ma być Eili- 
popol. W sprawie proponowanych gwarancji do­
wiaduje się pomieniony korespondent, że liczba 
wojska belgijskiego lub holenderskiego, uważana 
za konieczną do utrzymania porządku i przepro­
wadzenia reform, ma wynosić 12.000 ludzi. Pro­
ponują również, aby ci Turcy, którzy w osta­
tniej wojnie od rządu broń otrzymali, złożyli ją 
w urzędowych składach. Na pierwszy rzut oka 
żądania te zdają się rozumnemi i wykonalnemi, 
ale z bliska są one tylko nową napaścią na buł" 
kańskich Czerkiesów i prawdopodobnem jest, że 
Porta odrzuci te propozycje a poprze je z pe­
wnością opór Czerkiesów, którzy broni wydać nie 
zechcą.

To, co donosi korespondent Daily Telegraph, 
uzupełnia poniekąd korespondencja Deutsche Ztg. 
datowana z Pery dnia 23.;bm., w której czy- 
tamy: .

! przez p. Potockiego — i poddania się nowemu
! wyborowi, zwrócić się wypada do chwili, gdy sejm 
Raknski w Wiednia obradował, i powstała frak­
cja konserwatywnych posłów polskich — nieda- 
jących się pociągnąć ku skrajnej lewicy i skło­
nić do sojuszu z nieprzyjaciółmi Słowian, tak 
Niemcami jak Madiarami.

Pierwszą inicjatywę do utworzenia tej 
frakcji, przyznać należy śp. księcia Jerzemu La- ; 
bomirskiemu z (Przeworska), który przybywszy w 
lipcu 1848 na sejm do Wiednia z sympatiami 
czeskiemi, gorąco pracował nad utworzeniem so­
juszu posłów naszych z Czechami i innymi Sło­
wianami w sejmie zasiadającymi. Wszelako mimo 
największej usilności nie wiele mógł na tej dro­
dze dokonać.

Wspomnienia luźnych biurokratów z Pragi 
do Galicji przybywających, a więcej jeszcze po­
tężny wpływ na galicyjską inteligencję posła p. 
Ziemiałkowskiego, najgorętszego przyjaciela nie­
mieckiego radykalizmu, który nawet przed Wie­
dniem frankfurcki zwiedził parlament, były głó- 
wnemi przeszkodami do udania się zamysłów 
księcia Jerzego.

Pierwszą okazją do oświadczenia się za je ­
dną lub drugą stroną, podało przybycie z Pesztu 
deputacji sejmu węgierskiego, domagającej się 
od sejmujących w Wiedniu przyjęcia i przypu­
szczenia do sali obrad. Gdy naówczas rząd i 
parlament węgierski były jnż w nieprzyjaźni z 
rządem cesarskim w Wiedniu, ministerjum wie­
deńskie sprzeciwiać się musiało przypuszczeniu 
deputacji; pvezydent sejmowy Strobach, na mocy 
paragrafu regulaminowego przyjęcia odmówił. 
Powstała nad przypuszczeniem deputacji dysku­
sja, zakończona imiennem głosowaniem, prży 
którem znaczna większość sejmujących odmówiła 
przypuszczenia do sali sejmowej deputacji wę­
gierskiej.

Po stronie większości konserwatywnej z 
Czechami i inuymi Słowianami, głosowali wło­
ścianie, księża ruscy, i tylko 6 posłów polskich, 
mianowicie Dylewski, Dziednszycki Tytus, Ja- 
runtowski, Kraiński, Lubomirski, Zamojski (Zdzi­
sław*). Po odbytem glosowania przyłączył się do 
tej frakcji Adam Potocki, odwołując glos, który 
pierwotnie dał za przyjęciem Węgrów.

Tak zwana opiuia galicyjska, przyjaźna Wę­
grom, potępiła głosowanie powyższych posłów, n

*) Z okręgów wyborczych : Lwów, Kópyczyii- 
ce, Sądowa Wisznia, Dobromil, Łańcut, Laszki. ,0- 
bacz stenograficzne zapiski z 19, września 1848 
str. 524. Z tych członków frakcji konserwatywnej. 
Wiednia odpadło w Kromierzyżu po 1-sze pan 
Adam Potocki jak  wyżej wykazano, p. Dziednszycki 
Tytus, który się usunął i książę Lubomirski, ‘który 
dla choroby mandat zjożył ; na miejsce księcia 
przybył p. Alfred Potocki, a prócz niego przybył 
z Krakowa A. Z. Helzel, więc 6-ciu stanowiło w 
Kromierzyżu szczupłe grono posłów, o którem 
wzmianka w fejletonie.



Korespondencje „Gaz. 5Tar.4i
W arszaw a d. SO. grudnia.

Wy tam prędzej się dowiecie niż my tutaj, 
kiedy wybuchnie wojna z Turcją. Jest ona nie-! 
unikmoną. Dopóki zdawało się, że Turcy dobrowol­
nie się poddadzą pod jarżmo Północy, dopóty Mo­
skale mieli dobrą minę. Teraz atoli, gdy już jest 
asnem, że Turcy opierać się będą i wiadomem 
iest, że mają się czem opierać, że nawet sami, 
oez pomocy Anglii, Moskalom pokonać się nie 
dadzą, bohaterowie moskiewscy potracili fanta­
zję. Jest to faktem, że ani żołnierze, ani ofice­
rowie nie idą chętnie na wojnę. Jakieś przeczu­
cia smutne opanowały ich, przeczuwają długą 
wojnę i wielkie straty. Starsi i wtajemniczeni w 
sprawy powiadają, że z tej wojny tylko Prusy 
same osiągną korzyści. Mają, mówiąc to, na my­
śli ów traktat tajemny z Prusami, który na wy­
padek wycofania wojsk moskiewskich z Polski, 
upoważnia Prusaków do wkroczenia i zajęcia 
Królestwa. Gdy raz wkroczą, pewno z niego nie 
wyjdą. Prusacy chcieliby, ażeby Polacy jakim 
rozruchem upozorowali ich okupację. Ale na roz­
ruchy u nas się nie zanosi. Cisza wielka panu­
je, ruch jest tylko znaczny na polu literackiem. 
Czasopisma jak grzyby po deszczu coraz to no­
we zjawiają się. Od Nowego roku zjawi się Echo 
muzyczne, Echo polityczno-literackie i nowe pismo 
ilustrowane Tygodnik Powszechny pod redakcją 
n. Ehrenfeuchta a artystycznym kierunkiem Ger­
sona i inne pisma. A jednak oprócz pism spe­
cjalnych, nie zbyt liczną cieszących się prenu­
meratą, tylko Kronika Rodzinna, redagowana 
bardzo starannie, i stojący na drugim krańcu we 
wszystkiem, Przegląd Tygodniowy, można powie­
dzieć, że mają cel, do którego świadomie dążą. 
Inne pisma codzienne i tygodniowe przepełnione 
są dobremi chęciami, niezliczoną liczbą projek­
tów, służą do rozrywki, zabawy w chwili dzi 
siejszej, lecz czego chcą, jaki ich program, któż 
oowie. Niwa, dwutygodnik, cieszy się uznaniem 
udzi, szczerze interesujących się piśmiennictwem, 

bo od swogo założenia widoczna tam dobra wia­
ra, dążenie do postępu i nie ma najmniejszych 
cech spekulacji. Lecz Niwa dotąd zaledwo po­
krywa koszta wydawnictwa. Sama redakcja Niwy 
z poczucia obowiązków dla swego społeczeństwa, 
bez arogancji, tak zwykłej młodym pisarzom, od­
zywa się do ludzi nauki i doświadczenia o kie­
runek dla kraju. Jakich to kierowników, usuwa­
jących się od pracy publicznej, miała na widoku 
Niwa, nie wiemy. Wierzymy jednak, że i ten 
artykuł, jak przedtem wygłoszony „Bądźmy roz­
ważni®, dyktowało poczucie obywatelstwa. Lecz 
dziwnie brzmią te słowa rozwagi dziś, wśród o- 
słupienia, ciszy i najsroższego ucisku, który od­
biera ludziom wszelką możność samoistnego dzia­
łania. Artykuły podobnej treści byłyby właści- 
wemi w sześćdziesiątych latach, dziś są anachro­
nizmem. Cisza, która tu panuje, to nie jest cisza 
oceanu przed burzą, cisza nieokreślonej głębi, 
która w jednej chwili bryzgami fali aż pod chmu­
ry uderza. Nie, to raczej cisza cierpienia, bólu i 
obawy. Stan dzisiejszy porównać zaledwo można 
ze stanem kraju w 1812 roku. Inne wprawdzie 
były powody apatji ówczesnej wobec wielkiej 
wojny, grożącej Moskwie, i pod skrzydłami której 
chciał ks. Adam Czartoryski dawną Polskę zor­
ganizować. Dziś nawet i podobnych nadziei nie 
wywołuje zbliżająca się wojna. Nawoływanie 
więc do rozwagi, zacne lecz zbyteczne; nigdzie 
sod zaborem moskiewskim nie noszą się z myślą 
lazardownych przedsięwzięć. Z wiary w obcą po­
moc wyleczyliśmy się, wyleczyliśmy się też z na­
dziei, iż się1 Moskale poprawią, — czekamy jak 
ludzie fatalizmem dotknięci biernie na zbliżające 
się wypadki; a czy zostanie jak jest, czy przej­
dziemy, jak mówią, pod władzę Prusaków — 
wszystko to nam jedno. Z obojętności naszej wy­
prowadziłoby chyba nas jedno tylko, to jest speł­
nienie się przepowiedni Wernyhory, iż Polska 
będzie wolną, gdy koń turecki wody się w Wi­
śle napije.

Tymczasem oczekiwania wojny ciężą na na­
szym handlu i przemyśle, stagnacja i brak go­
tówki przerażające. Wojska mamy dosyć, o woj­
nie wszędzie mówią, lecz ona tak nas interesu­
je, jak gdyby toczyła się za oceanem. Z sympa- 
tjami dla Serbów i Słowian południowych jeden 
tylko Przegląd Tygodniowy wystąpił, inne pisma, 
wierny obraz naszego społeczeństwa, roztropnie 
milczą. Nie jest to zaparcie się zasad narodu, 
jakby obumarłość uczuć najświętszych, współczu­
cia dla niedoli i potępienie przemocy, nie, ale 
czy nam można cokolwiekbądź powiedzieć, coby 
naszego własnego położenia nie przypominało ? To, 
czego wymaga rząd moskiewski dla Słowian od 
Turcji, czyż nie słusznie należy się jego własnym 
poddanym chrześcianom i także braciom Słowia­
nom, Polakom? Milczenie więc nasze jest najwy­
mowniejszym protestem przeciwko postępowaniu 
rządu moskiewskiego u nas. Gazety, nie podno­
sząc kwestji rzeczywistego zapatrywania się Po­
laków na sprawę południowych Słowian, nie ko­
rzystając z tak obszernego przedmiotu dla za­
pełnienia swych szpalt i łatwej deklamacji, po­
kazały pewną dojrzałość polityczną. Że inną dro­
gę obrał Przegląd, nikt się tu nie dziwi, bo 
wszyscy znają jego przekonania i wiedzą, że słu­
ży mocnym i pieniężnym.

Adres p. Wielopolskiego et consortes zaw­
sze jeszcze jest przedmiotem licznych rozmów i 
oburzeń w naszych towarzystwach. Pocieszamy 
się tylko tem, że go Europa nie uzna za dobro­
wolny i nie zechce na nim budować przekona­
nia, że jesteśmy z naszej niewoli zadowoleni. 
Przymus wiele może, bohaterów jest wszędzie 
mało, nie potępiamy też tych co podpisali, cho­
ciaż mamy do nich żal za ich słabość, za to, że 
przynajmniej panu Starynkiewiczowi nie powie­
dzieli, że położenie nasze jest nie do zniesienia.

Rzeczywiście jest ono nie do zniesienia. No­
we sądy, nowi urzędnicy moskiewscy na każdym 
kroku przypominają nam, że Bułgarzy i Bośnia­
cy są od nas szczęśliwsi, że opieka „braci Sło­
wian® stokroć jest gorszą od opieki tureckich 
baszów. Ci bracia Słowianie zmuszają nas, aby 
śmy zapomnieli języka matek naszych, a uczyli 
się po moskiewsku, abyśmy wyrzekli się dla ich 
miłości własności i zeszli na żebraków, abyśmy 
dla ich miłości wyrzekli się czci, wiary, przeko­
nań, przeszłości i głosili, że największem szczę­
ściem jest brać knutem po grzbiecie. Tak w 19. 
wieku w środku Europy nasi opiekunowie i „bra­
cia słowiańscy®, tacy gorący obrońcy cywilizacji 
i narodowości serbskiej i bułgarskiej chcą zni­
szczyć narodowość i cywilizację polską, najda­
wniejszą, najsamodzielniejszą i najbardziej roz­
winiętą pomiędzy Słowianami.

Prześladowanie religijne na Wołyniu, na Li­
twie i w Chełmskiem ciągle, się jeszcze sroży. 
Idąc na Turka w imieniu swobody dla chrze- 
ścian tamtejszych, nas męczą za religię. Są po­
wiaty na Litwie, w których zaledwie jeden ko­
ściół pozostał. Nic dziwnego więc, że nieraz o 
kilkanaście mil trzeba szukać księdza, gdy po­
trzeba ochrzcić dziecko lub wyspowiadać się 
przed śmiercią. O tem i o wielu innych bardzo, 
jednak dotkliwych rzeczach nie pamięta widać 
Przegląd Tygodniowy, gdyż się dziwi, że nic u

Konferencja podzieliła się na dwa odrębne 
komitety, a mianowicie pierwszy dla B o ś n i i ,  
w którego skład wchodzą {Conti, Calice, Elliot, 
Werther, Bourgoing, drugi 'dla Bułgarji, do któ­
rego należą Salisbury, Zichy, jlgnatiew i Chau- 
dordy. I g n a t i e w  motywował p ro p o z y c je  
m o s k ie w s k ie  w długiej mowie, oskarżającej 
Turcję. Chciał on dowieść, że Turcja czyni tyl­
ko obiecanki, a jest bezsilną, aby ochronić chrze- 
ścian. Należy żądać rozbrojenia, a dokonane ono 
być może tylko przez obcą potęgę. J e s t  konie- 
c z n e m , a b y  E u r o p a  in t e r w e n i o w a ł a  
m a t e r j a l n i e ,  jeżeli nie chce zostawić chrze- 
ścian na łaskę losu. Następnie I g n a t i e w  
odczytał list ks. M ila n a ,  w którym tenże wy­
licza ofiary poniesione przez Serbię i prosi o po­
zwolenie wysłania delegata serbskiego na kon­
ferencję.

Konferencja ustanowiła stałą linię grani­
czną Czarnogóry od Dobrosticzy do Zubczy w 
kierunku Grabu, który pozostaje Turcji, i od 
Krincy do Korjenci. W sprawie portu postano­
wiono na wniosek Salisburyego, aby Turcja o- 
p u ś c i ł a  w a ro w n ie  na w y sp a c h  je z io r a  
S k o d a r s k ie g o ,  a B o ja n ę  ja k o  d ro g ę  
h a n d lo w ą  o g ło s i ła  za  n e u t r a ln ą .

Bułgarja ma być podzieloną na mahometań- 
•ką prowincję wschodnią z Tyrnawą, i zacho­
dnią bułgarską wraz z S a l o n i k ą ,  w której 
stolicą ma być Sofia. Grecy mają być na wnio­
sek Salisburyego wyłączeni (!) od nowego po­
działu.

Jako gwarancję wykonania postanowień 
konferencji, Anglia i Francja proponowały, aby 
wysłać 6.000 Belgów do Bułgarji. Ignatiew żą­
dał tylko 2.000, postanowiono jednak wysłać 
3.000. Austrja i Rumunia ma im dać wolny 
przemarsz, Anglia zaś 40.000 fnt. szt. zaliczki.

Mówią, że Belgia dotąd propozycji mocarstw 
n i e p r z y j ę ł a .  Okupacja, według okoliczności 
stanie się e g z e k u c j ą  lub ograniczy się na 
i n s t r u k c j i .  Wojska te mają być gotowe na 
usługi europejskiej komisji czuwającej nad prze­
prowadzeniem reform, i rozbrajać muzułmanów, 
gdzie tego będzie potrzeba.

N i e p r a w d o p o d o b n e m  jest, by Midhat 
basza przyjął te propozycje, chociaż w W. Por­
cie mówią dość pokojowo. W przypadku odrzu­
cenia postanowień konferencji prawdopodobne 
jest, że nastąpi nowe u l t im a tu m  m o s k ie w ­
s k i e .  Mówią, że Turcja chce przedłożyć w ła ­
s n y  p r o g r a m  p a c y f i k a c y j n y ,  propo­
nujący rozbrojenie powolne.

P a t r j a r c h a  o r m i a ń s k i  udzielił mo­
carstwom i konferencji telegram arcybiskupa z 
Van, archimandryty Deoghasa i wszystkich dzie­
sięciu członków Rady prowincjonalnej ormiań­
skiej z Van, w którym przypisują spalenie i 
spustoszenie miasta tureckim żołnierzom. Or­
mianie oburzeni są mocno na Turcję. Pod datą 
25. bm. donosi ten sam korespondent:

Gdyby Porta odrzuciła propozycje mocarstw, 
przedstawiciele ich zapewne z e r w ą  d y p l o ­
m a t y c z n e  s t o s u n k i ,  a Moskwa zażąda 
w u l t i m a t u m  wykonania postanowień konfe­
rencji. M o c a r s t w a  ż ą d a ł y  p r z e d ł u ­
ż e n i a  r o z e j m u  n a  d n i  c z t e r n a ś c i e .

O piątem i szóstem posiedzeniu konferencji 
dowiaduję się jeszcze następujących szczegółów: 
Ignatiew przedłożył mapy nowych prowincyj Tir- 
nowa i Sofia i mapę Czarnogóry. Postanowiono 
nie pozwalać na żaden stosunek hołdowniczy 
Czarnogóry. Żołnierze chrześciańscy zostają co­
rocznie krótki czas tylko pod bronią i komende­
rowani są przez oficerów tureckich. Rozdzielana 
od roku 1867 muzułmanom broń ma być zwró­
coną. Złożone będą dwie oddzielne komisje mię­
dzynarodowe, w których każde mocarstwo będzie 
mieć swego zastępcę. Prezydent zmienia się co 
miesiąc. 3000 Belgów, którzy mają być dodane 
komisji, nazywać się będą?„ż a nd a r m e r  j ą “ i 
wolno im będzie później wstąpić do służby tu­
reckiej, aby nową utworzyć żandarmerję. Mocar­
stwa gwarantują im milion franków zaliczki z 
dochodów prowincyj.

W sobotę wieczór odbyły się tu demonstra­
cje za Midhatem, a przeciw Ignatiewowi. Sir 
Henry Elliot dostał nieograniczony urlop, ale być 
może, że wszyscy posłowie wkrótce odjadą ze
Stambułu.

suwających się od solidarności z centralistyczny­
mi liberałami niemieckimi, a stawających po 
stronie Słowian, dążących do federalistycznego 
ustroju monarchii. Zapewne w skutek zarzutów 
z tego źródła płynących, uznał pan Adam Poto- 
eki za stosowne złożenie mandatu i poddanie się 
nowemu wyborowi. Pseudoliberalny duch czasu 
potrafił w Krakowskim okręgu, gdzie P o to c c y  
tyle dobrego świadczyli, usunąć od poselstwa go­
rącego patrjotę, aby na jego miejscu postawić 
doktora Sanockiego, który i w sejmie i za sej­
mem tak cicho siedział, jakby się wstydził, że 
zajął krzesło, z którego znakomitego posła wyci­
snął. Z tego powodu pan Forster przybywszy do 
Kromierzyża, rokował z p. Adamem Potockim 
nie jako z przywódzcą konserwatywnej frakcji 
polskich posłów, ale jako z patrjotą i magnatem, 
mającym odpowiedne uzdolnienie na męża stanu.

Wszelako, jeżeli p. A. Potocki przy roko­
waniach z panem Forsterem rozumiał, że „poli­
tyka emigracyjna jest z natury rzeczy konspira­
cyjną i rewolucyjną, choćby była monarchiczną 
lub arystokratyczną1*, to podobnież druga strona 
wierzyć mogła, że polityka, dążąca do zjednocze­
nia Polaków pod egidą monarchii habsburgskiej, 
jest także rewolucyjną, nietylko w oczach rządów 
Moskwy i Prus, ale nawet rządu'„austrjackiego, 
na co dłuższe więzienie ś.'p/Potockiego jawnem 
było świadectwem.

Przytoczona w feljetonie okoliczność, że je­
nerał Zamojski, bawiąc po roku 1863 w Krze­
szowicach, z boleścią i żalem dawne układy 
wspominał, i przyznawał słuszność stawianym 
niegdyś przez p. Adama Potockiego warunkom, 
niczego nie dowodzi. Bo tego dowieść nie może, 
by ugoda na warunkach, przez p. Potockiego 
stawianych, zawarta, wybuchowi 1863 roku była 
przeszkodziła. Bo przecież nikt dotąd nie obwi­
niał stronnictwa księcia Adama Czartoryskiego, 
aby się do owego powstania przyczyniło. A fak­
towi dziejowemu, wywołanemu przez nierównie 
silniejsze potęgi, zapobiedz nie mógł sojusz dwóch 
ludzi zacnych, z których jeden w emigracji, a 
drugi w kraju zbyt mały miał poczet zwolenni­
ków. Dzisiejsze rekryminacje, jakie się przy koń­
cu rzeczonego feljetonu przeciwko winnym lub 
niewinnym czynnikom powstania 1863 r. przebi­
jają, nie mogą zmienić dokonanego faktu, a jako 
negacje są także powinowatemi polityce rewolu­
cyjnej, która nic nie buduje, ale tylko rozstraja,

W Leszczowatem w grudniu 1876.
Edmund Kraiński,

były poseł 1848-1849.

nosimy się nad bezinteresownością rządu i naro­
du moskiewskiego, spieszącego na pomoc tylko 
wsimię"ludzkości i braterstwa !

Bezinteresowność ta jest nam dobrze znaną. 
Wywinie się z niej nowy zabór — jeżeli rozu­
mie się Moskale nie zostaną pobici. Ze Moska­
lom życzymy, aby byli pobici, zdaje się, że nie 
wątpicie. Chcielibyśmy tylko, aby dobrze byli 
pobici, bo wtedy spokornieją i będą mniej nas 
cisnąć. To życzenie z nami podzielają i sami 
Moskale, — nie wszyscy, ale ci, którzyby pra­
gnęli, aby carat przestał być despotycznem pań­
stwem. Żywiołów niechętnych pomiędzy nimi jest 
mnóstwo. Malkontenci dzisiaj przyciśnięci, pod­
niosą głowy w razie kłopotów rządu f  przegra­
nej jego — i upomną się o swobodę. Oprócz so 
cjalistów jest wielu, którzy nie dążąc do socjal­
nego przeobrażenia, starają się o to, żeby samo- 
dzierżca podzielił się władzą swoją z narodem. 
Że ruchy w kierunku swobód pomiędzy Moska 
lami nastąpią, nie wątpimy. Rząd wywołując 
sztuczny entuzjazm dla sprawy Słowian połu­
dniowych, chciał prądem słowiańskim przytłumić 
aspiracje do wolności swoich poddanych, — są­
dził, że wobec tego prądu, na czele którego sta­
nął, umilkną nihiliści, cofną się socjaliści — a 
zwolennicy konstytucji staną przy carze, który 
stanie znowuż w całej pełni autokratyzmu dzięki 
zwróceniu umysłów do spraw zagranicznych. 
Dw e korzyśct-spodziewał się rząd odnieść z tych 
spraw, — jedną, zabór Turcji, drugą stłumienie 
opozycji i rewolucji wewnątrz. — Zręczny ten 
plan, dlatego, że bardzo skombinowany, może się 
nie udać. Co do zaboru — losy wojny okażą, 
czy Turcję tak łatwo pokonać jak car myślał,— 
co do stłumienia opozycji i rewolucji, to jest już 
dziś pewnem, iż nabrała ona siły nowej, w sku­
tek tego właśnie, iż rząd tworząc sztuczuy en­
tuzjazm, musiał powoływać się na naród, w nim 
szukać oparcia i tolerować hasła oraz zasady, 
które są sprzeczne z jego naturą. Rewolucja 
więc w Moskwie nie ucichnie — i prawdopodo- 
bnem jest, że w czasie wojny, zajdą w caracie 
objawy, które skruszą despotyzm. Kwestja wscho­
dnia — przyniesie Turcji swobodę, jeżeli Mo­
skwa jej nie pobije — ale przynieść ona może i 
swobodę Moskalom, której tak wytrwale i od 
tylu wieków carowie się opierali. Cokolwiek zaj­
dzie — nie pozostanie bez wpływu i na nasze 
położenie, które jest tak złem, iż gorszem już 
być nie może.

myśl przepisów egzaminacyjnych zostanie wysta­
wione kandydatowi przez profesora i ordynarju- 
sza a świadectwo to należy przedłożyć krajowej 
Radzie szkolnej. Przez współudział profesora nie 
mogą być ścieśnione prawa i obowiązki ordyna­
riusza, chociać istotnie ścieśniają się one same. 
Dyrektor ma z własnego przekonania przeświad­
czyć się o zdolnościach i postępowaniu kan­
dydata.

Wczorajszy nasz telegram z Paryża, dono­
szący, że w komisji budżetowej Izby deputowa­
nych na 23 członków dwunastu oświadczyło się 
za wstawieniem do budżetu zmian, poczynionych 
przez senat, pozornie tylko zapowiada usunięcie 
lub chwilowe odroczenie konfliktu parlamentar­
nego, grożącego Francji. Już fakt ten, że Gam- 
betta, prezes rzeczonej komisji, wniosek swój, 
odmawiający senatowi prawa zmieniania budże- 
ta — wniosek odrzucony przez komisję — za­
mierza w Izbie postawić, i prawdopodobnie na 
wczorajszem jej posiedzeniu postawił, świadczy, 
że republikanie nie myślą nic ustąpić z preroga­
tyw na rzecz senatu, a jeżeli nawet przyjmą 
zmiany, poczynione przez senat w budżecie, to 
chyba tylko po długich walkach, i a contrę coeur. 
Dzisiaj właśnie otrzymany przez nas telegram z 
Paryża donosi, że lewica postanowiła odrzucić 
poprawki, wstawione w budżet przez senat.

Jednakże przypuszczamy powyżej ewentual­
ność ustąpienia Izby. Do przypuszczenia tego 
skłania nas ta  okoliczność, że ministerjum, a 
właściwie Simon i Say, który bądźcobądź cieszy 
się wielką sympatją w Izbie, starają się wszel- 
kiemi siłami skłonić ją do ustępstwa. Idzie im 
bowiem głównie o to, aby przed Nowym Rokiem 
przynajmniej budżet dochodów był uchwalony. 
Wiadomo przecież, jak kłopotliwą i uciążliwą 
jest rzeczą zarówno dla rządu, jak i dla podat­
kujących — w razie jeżeli budżet dochodów nie 
jest uchwalony — uciekanie się do tak zwanych 
tymczasowych dwunastek, to jest do pobierania 
podatków według preliminarza rządowego co mie­
siąca z góry tylko za jeden miesiąc. Minister­
stwa wtedy zmuszone są zastosowywać swoje wy­
datki do tego dwunastkowego wpływania docho­
dów, ograniczoną przeto mają swobodę działania, 
i pozbawione są możności przystępowania do 
jakichkolwiek większych gospodarczych czynno­
ści. Nic więc przeto dziwnego, że ministerjum u- 
siluje zaoszczędzić sobie wszystkich tych kłopo­
tów, i nie żałuje zabiegów, aby Izbę do ustęp­
stwa skłonić. Że zaś Izba nie chce kwestji sta­
wiać odrazu na ostrzu noża, i nie ma odwagi 
ściągać na siebie zarzutu, iż ona głównie przy­
czyniła się do nieuchwalenia budżetu przed No­
wym Rokiem, świadczy fakt ten, iż zaraz dru­
giego dnia świąt przystąpiła do obrad nad zmie­
nionym przez senat budżetem, a nie odroczyła 
się na parotygodniowe świąteczne wakacje, jak 
to bywa zwyczajem.

Z Rzymu otrzymujemy dzisiaj spóźnioną wia­
domość, że Izba ukończyła rozprawy budżetowe, 

‘uchwaliła ustawę o urzędnikach, i odroczyła się 
do d. 15. stycznia.

W Berlinie nie przebrzmiało jeszcze echo 
mowy tronowej, i nie skończyło się świąteczne 
próżnowanie, a już na wielką skalę rozpoczęły 
się przedwyborcze agitacje. Na d. 10. stycznia 
rozpisane są wybory do nowego parlamentu; więc 
też wszystkie stronnictwa ostrzą broń, i przygo­
towują amunicję do walki wyborczej. Zwłaszcza 
postępowcy i demokraci odznaczają się wielką 
ruchliwością. Wyłamawszy się z pod opieki i so­
lidarności z narodowymi liberałami, usiłują o- 
trząść z siebie wszystkie znamiona serwilizmu, 
jakie ten sojusz na nich wypiętnił, i zamierzają 
skupić dokoła siebie wszystkie odcienia istotnie 
liberalne, aby społem wywiesić sztandar nieza­
wisłości.

Berliński Reichsanzeiger ogłasza dekret, na­
dający wielki krzyż orła z liściem dębowym mi­
nistrowi sprawiedliwości, Leonhardtowi. Zazna­
czyliśmy jeszcze przed świętami pogłoskę, kursu­
jącą podówczas w Berlinie, o nieporozumieniu, 
wynikłem z powodu kompromisu pomiędzy Bis- 
markiem a Leonhardtem, i o prawdopodobnem 
ustąpieniu z ministerstwa tego ostatniego. Mia- 
łożby tedy to udzielenie mu jednego z najwyż­
szych orderów cesarstwa być zapowiedzią bliskiej 
dymisji? Czy może przeciwnie jest ono wyrazem 
zadowolnienia rządów związkowych z przepro­
wadzenia reformy sądowej?

Dzienniki berlińskie zapowiadają, że d. 22. 
marca, jako w 80tą rocznicę urodzin cesarza o- 
głoszoną będzie amnestja dla politycznych zbro­
dniarzy i przestępców.

I  dzisiejsze wiadomości z Belgradu potwier­
dzają wczorajsze nasze doniesienie, że utworze­
nie ministerstwa konserwatywnego, należy na 
razie do rzeczy nieprawdopodobnych. Pester Corr. 
otrzymuje z Belgradu listę członków nowego ga­
binetu, na którą książę przystał, ale na którą 
sami interesowani członkowie jeszcze się nie 
zgodzili. Lista ta opiewa: Marynowicz mini­
strem prezydentem, Zukicz sprawy zewnętrzne, 
Mikołaj Chrysticz sprawy wewnętrzne, Filip 
Chrysticz tekę oświaty, Proticz tekę wojny, Mi- 
jatowicz finanse, a Jowanowicz komunikacje.

Nikitin, jenerał moskiewski, mianowany na 
miejsce Czerniajewa, odbył drugiego dnia świąt 
przegląd wszystkich moskiewskich oddziałów, 
stacjonujących w Belgradzie, poczem zgroma­
dziwszy dokoła siebie oficerów, zawiadomił ich, 
że obejmuje nad nimi dowództwo na mocy de­
kretu cara. Przechodząc następnie do kwestji 
stanowiska i obowiązków' oficerów, położył na­
cisk na to, że wszyscy oficerowie, tak pruscy 
jak i austrjaccy, służący w oddziałach moskiew­
skich armii serbskiej, przybierają na siebie atry­
buty i powinności oficerów moskiewskich, tak 
jak gdyby służyli w szeregach carskiego wojska. 
Wreszcie mowę swą zakończył temi słowy:

„Z a o śm  d n i  p a n o w ie  b ę d z i e c i e  
m i e l i  s p o s o b n o ś ć  w o b e c  n i e p r z y j a ­
c i ó ł  o k a z a ć  w a s z ą  odw agę.®  Widocznie 
jenerał Nikitin miał na myśli, iż kroki wojenne 
rozpoczną się d. 3. stycznia, to jest nazajutrz po 
terminie, do którego zawarte jest zawieszenie 
broni. W przewidywaniu właśnie, że zawiesze­
nie broni może nie zostać przedłużone, otrzymali 
dowódzcy sześciu korpusów serbskich rozkaz z 
ministerjum wojny udania się natychmiast na 
swoje stanowiska, — a wszystkich ochotników, 
znajdujących się w Belgradzie, wyprawiono przed 
dwoma dniami nad Drinę.

Jednakże przypuszczać można — jakkolwiek 
wprawdzie dotychczas nic nie postanowiono w 
sprawie zawieszenia broni — że zawieszenie to 
przedłużone będzie przynajmniej na dni 14. Tur 
cji wcale nie zależy na przyśpieszeniu wojny, zwła­
szcza teraz w perjodzie najsilniejszych mrozów. 
A że Moskwa przyśpieszenia jej nie pragnie, to 
rzecz dość prawdopodobna. Wobec choroby na­
czelnego wodza i tysiąca wykrytych w armii mo­
skiewskiej nadużyć, nie musi jej być śpieszno do 
wojny. Daily Telegraph otrzymuje właśnie cieka­
wy przyczynek do historji tych nadużyć. „Komi­
sja, opiewa jego doniesienie, przeznaczona do 
zbadania wartości materjału wojennego, przeko­
nała się, że proch dostarczony armii południo­
wej jest nędznego gatunku, iż prawie używany 
być nie może.® Odkrycie to miało wielkie wra­

P etersb u rg  d. 21. grudnia.
Demonstracja socjalistyczna, która odbyła 

się d. 18. t. m. (6. st. st). przed katedrą pra­
wosławną, tak zwaną kazańską, w środkowym 
niejako punkcie stolicy, zrobiła takie wrażenie 
w mieście, jak gdyby piorun wypadł z pogodnego 
nieba. Dzienniki półurzędowe moskiewskie sta­
rają się zmniejszyć doniosłość tego wypadku, 
inczej jednak mniema organ Katkowa, Moskiew­
skie Wiedm., i rzucając podejrzenie na różnolitą 
co do swego narodowego pochodzenia ludność 
petersburgską i jej zawsze niepewne usposobie­
nie, daje do zrozumienia, iż bezpieczniej byłoby 
przenieść punkt ciężkości państwowej do staro- 
moskiewskiej stolicy carów. Istotnie, tylko w 
Petersburgu mogły się odbywać pałacowe rewo­
lucje, w których brak liczebnej siły zastępowała 
śmiałość, wzbudzająca nieraz podziwienie swojem 
zuchwalstwem. Takie to zuchwałe rewolucje 
wprowadziły na tron Elżbietę, a następnie Ka­
tarzynę II. Dlaczegożby i dzisiaj socjaliści, wcią 
gnąwszy do spisku pewną część wojska, nie mo­
gli się odważyć, pochwycić w swe ręce naczelną 
władzę państwa?

Przed kazańską katedrą zgromadziło się po 
nabożeństwie kilkaset młodzieży z wyższych na­
ukowych zakładów, pomiędzy którymi jednak 
była spora liczba kobiet i robotników. Zgroma­
dzeni podnieśli na rękach młodego robotnika w 
tułupie; a ten przemówił objaśniając, że dzień 
św. Mikołaja jest ważnym, ponieważ łączy się 
ze wspomnieniem prawdziwych przyjaciół ludu, 
zesłanych przez rząd carski do ciężkich robót.

Następnie rozwinął czerwoną chorągiew z 
napisem : Ziemia i wola ! Zgromadzeni dokoła 
hucznemi okrzykami : „Niech żyje swoboda!“ po­
witali powiewającą tę chorągiew. Publiczność, 
ściągnięta niezwykłą tą manifestacją, zaczęła 
tłumnie się gromadzić na placu. Wtem policja, 
która dotąd przypatrywała się była nieczynnie 
całemu wypadkowi, otrzymała oczekiwany su­
kurs żandarmski i rzuciła się na kilku młodych, 
jak się jej zdawało — najwięcej czynnych ludzi. 
Powstał w skutek tego ogromny tumult. Młodzież 
broniła się zawzięcie; ale liczba zbrojnych poli­
cjantów wzmagała się nieustannie, a przytem 
znalazło się i pomiędzy publicznością wielu a- 
jentów rządowych, którzy pomagali policji w pa­
stwieniu się nad ujętemi osobami. Policja roz­
złoszczona chwytała każdego, co się nie podobał 
jej z twarzy tak, że pomiędzy uwięzionymi są 
osoby, które przez cały czas manifestacji od­
grywały tylko rolę widzów. Gazety piszą, że zo­
stało uwięzionych 32 osób ; ale powszechnie mó­
wią, że liczba ta jest znacznie większą.

Podobno otrzymano z Besarabii doniesienie, 
które przedstawia stan moralny i materjalny woj­
ska południowej armii w bardzo posępnem świe­
tle. Niepokojczycki nawet jakoby jest tego zda­
nia, że z takiem wojskiem rozpoczynać wojnę 
byłoby rzeczą niebezpieczną.

Przegląd polityczny.
Austrjacki minister oświaty wydał okólnik 

w sprawie roku próby dla kandydatów nauczy­
cielskich dla szkół średnich. Okólnik ten zawie­
ra następujące wskazówki, jakich przestrzegać 
należy, ażeby kandydat zwolna wciągał się do 
zawodu, któremu zamierza się poświęcić. W za­
kładzie naukowym, równorzędnym z tym zakła­
dem, w którym kandydat zamierza na przyszłość 
nauczać, poddaje się go pod fachowe kierownic­
two profesora. Jeden i ten sam profesor może 
mieć pod sobą co najwięcej trzech takich kandy­
datów'. W pierwszem półroczu roku próby przy­
słuchuje się kandydat przez dwa lub trzy mie­
siące wykładom profesora a następnie pod jego 
kierownictwem może sam rozpocząć wykłady; do­
piero w drugiem półroczu obejmuje kandydat sa­
moistnie wykłady w myśl istniejących przepisów. 
Przy sposobności, albo też regularnie co tygo­
dnia omawiać będzie kandydat z swym kierowni­
kiem ważniejsze epizody z życia szkolnego, spo­
strzeżenia, jakie poczynił w ciągu wykładów 
swego przewodnika, metodyczne traktowanie nie­
których rozdziałów wykładanego przedmiotu, li­
teraturę szkolną tego przedmiotu, uwagi godne 
pedagogiczuo-dydaktyczne rozprawy i t. p. Pro­
fesor wprowadzający tym sposobem kandydata w 
zawód nauczycielski, ma przy końcu roku próby 
zdać sprawę krajowej Radzie szkolnej o swej 
czynności tudzież o czynności kandydata. Spra­
wozdanie to zostanie przedłożone ministerstwa 
wyznań i oświecenia. Opinię profesora o kwali­
fikacji tudzież o stopniu wykształcenia kandyda­
ta należy uwidocznić w świadectwie, jakie w

żenie wywołać w politycznych i militarnych sfe­
rach peteraburgskich; rząd stara się jednak wy­
krycie to w najściślejszej zachować “tajemnicy

Sprawa wschodnia.
Z Konstantynopola donoszą, że przyczyny wy­

jazdu lorda Henryka Elliota ze stolicy tureckiej 
sznkać należy w nieporozumienia, jakie zaszło mię­
dzy nim a lordem Salisburym. Elliot obstawał za 
stanowczem odrzuceniem żądań moskiewskich w 
przedmiocie rękojmi, Salisbury zaś nie był przeci­
wny onym, jeno pragnął widzieć je nie w formie 
okupacji moskiewskiej. Ta różnica zapatrywań w 
połączenia z innemi drobniejszemi nieporozumieniami 
spowodowała ambasadora angielskiego do zażądania 
dłuższego urlopu, który też został mu udzielony 
„z powodu choroby.®

Zaznaczyliśmy we wczorajszych „ostatnich wia­
domościach- sprzeczność doniesień o teraźniejszej 
akcji politycznej w sprawie wschodniej. Sprzeczność 
ta pochodzi zarówno z tendencyjności jako też z 
istotnej niepewności o ostatecznej decyzji Porty. 
Mimo fanfaronady zwykłej Moskalom czuć i u nich 
z tego powodu zakłopotanie. PieKerburgskija Wie- 
domosti mimo zapewnień, że przedwstępne obrady 
konferencyjne poszły po myśli Moskwy, nie wierzą 
w skuteczny rezultat samych konferencyj, a przy­
czynę tego upatrują w stanowisku Midhata baszy. 
„Nowy wielki wezyr — powiadają one — jest za­
ciętym nieprzyjacielem Moskwy ; sprzsciwia się i 
opiera energicznie wszelkim ustępstwom, obstając 
przy tem, aby wprowadzenie reform pozostawionem 
było samej Porcie, i w tym też celu wypracował 
był znaną swą konstytucję, mając nadzieję że za 
pomocą tego „kuglarstwa- uniknie interwencji Eu­
ropy i jej opieki nad Słowianami. W takich tedy 
okolicznościach, mianowanie Midhata baszy w. we­
zyrem uważamy za wróżbę bardzo niepomyślną, a 
raczej - powiedzmy otwarcie —  za wyzwanie do 
walki całej Europy, a w szczególności — Moskwy. 
Jakkolwiek nieprawdopodobnym, a nawet potwor­
nym wydaje się na pozór domysł, że Turcja za­
mierza rzucić rękawicę całej Europie, domysł ten 
atoli nie jest pozbawionym pewnego prawdopodo­
bieństwa. Turcja bowiem ma samopoznanie nieudol­
ności własnej, wie, że bądź co bądź, dnie jej istnie­
nia policzone są i niedługie, przekonaną też jest, 
że jeżeli nawet zdoła drogą ustępstw pewnych zy­
skać na jakiś czas pokój, to zyska go nie na długo 
i koniec końców będzie musiała uciec się do wojny. 
Rozumuje sobie zatem mniej więcej w sposób ta k i : 
„jeżeli już wojować, to lepiej teraz, kiedy wojenne 
siły Turcji są naprężone do najwyższego stopnia, 
kiedy dzikie hordy Gzerkiesów i baszybożnków nie 
ostygły w fanatyzmie, są pod bronią i łakną krwi 
chrześcjańskiej.® Oto dla czego nie wahamy się 
nadawać ostatniemu przesileniu ministerjalnemu w 
Tureji znaczenia bardzo niepokojącego. Spodziewa­
my się nawet, że pełnomocnicy tureccy zasiądą te 
raz do obrad konferencyjnych z mocnem postano­
wieniem opierania się wszelkim reformom, wymaga­
nym przez mocarstwa europejskie, i nad wszelkie 
propozycje reprezentantów tych mocarstw, pod wpły­
wem przeważnym nowego w. wezyra Midhata baszy, 
odpowiedzą stanowczem non possumus, czyli ina­
czej, że konferencje skończą się — wypowiedzeniem 
wojny!®

O parę dni późniejszy telegram rozesłano z 
Petersburga tej treśc i:

P e t e r s b u r g  23. grudnia. W kwestji za­
bezpieczenia chrześcian w Turcji i rękojmi dla 
trzech zbuntowanych prowincyj , będzie musiała 
Porta przystępując do konferencji złożyć stanowcze 
deklaracje, mimo tego, że Midhat basza chce zna­
leźć wybieg w ogólnych reformach. Jedynie przez 
podobną deklarację, położenie może się wyjaśnić. 
Moskwa tymczasem dowiodła na wstępnych konfe­
rencjach, w których jenerał Ignatiew miał pozo 
stawioną szeroką swobodę działania, że ogranicza 
się na tym głównym punkcie i nie chce wywoływać 
ogólnej sprawy wschodniej a żąda tylko rzeczywi­
stych rękojmi dla bezpieczeństwa chrześcian w 
trzech prowincjach, które podniosły oręż. Wobec 
spokojnego przebiegu narad wstępnych między re­
prezentantami mocarstw , uderza tu tem więcej 
gwałtowny artykuł zaczepny przeciw Austro-Wę- 
grom, z jakim wystąpił świeżo Gołos, najbardziej 
rozpowszechniony tu dziennik. Wobec podobnego 
objawu usposobień rozgorączkowanych, należy wska­
zać. że Gołos nigdy oficjalnych nie podaje arty ­
kułów.

Dla lepszego scharakteryzowania tej chwiej 
ności w sytuacji, o jakiej wyżej mówimy — przy­
taczamy dalej kilka depesz z różnych źródeł po­
chodzących.

L o n d y n  24. grudnia. Ogłoszenie konstytucji 
tureckiej nie przyczyni się do wyjaśnienia sytuacji, 
bo nierozwiązuje kwestji rękojmi. Obseroer mnie­
ma, że konstytucja wzorem tych, które na konty­
nencie wywołane zostały wstrząśnieniami rewolu- 
cyjnemi, nie zmniejsza obaw wojennego rozwiąza­
nia sprawy. Układy z Belgią były dotąd bezsku­
teczne. Nie było urzędowej zamiany depesz. Nubar 
basza wyjechał z Paryża do Konstantynopola. 
Układy z nim o wejście do służby tureckiej dotąd 
są bezskuteczne, gdyż oczekuje powołania przez 
chedywa. Gdyby to zawiodło, przyjmie Nubar urząd 
turecki, np. gubernatorstwo w Bułgarji. Giełda jest 
zamkniętą do środy.

B u k a r e s z t  25. grudnia. Podług wiadomo­
ści nadeszłych z Konstantynopola, Porta żadnych 
innych nie zaakceptuje reform, oprócz tych, które 
sama wydała, i żadnych innych rękojmi oprócz w ła­
snego słowa. Ma ona wejść w rokowania z Austrją 
co do obsadzenia księstw Naddunajskich. Ta osta­
tnia wiadomość obudziła tu wielką obawę.

Wbrew temu telegrafują również z Konstan­
tynopola do Polit. Corr.:

„Na przedłożenia przedwstępnych konferencji 
uczynione Porcie, zdaje się, że nie nastąpi stanow­
cza odpowiedź. Wszystko przemawia za tem, że 
Porta da odpowiedź wymijającą. Przedłużenie za­
wieszenia broni proponują do 15. stycznia.®

Jako ilustracja wczorajszej wiadomości o za­
miarze Porty uzbrojenia Ormian i Greków, niech 
posłuży następująca depesza stambulska z d. 25' 
b. m .: Przy ogłoszeniu konstytucji byli zaproszeni 
obecni, oprócz szejka-ul-islam, także wszyscy tu 
rezydujący patrjarchowie chrześciańscy, oraz wielki 
rabin gminy izraelickiej. Wszystkie tutejsze gminy 
wyznaniowe postanowiły przesłać sułtanowi adresa 
dziękczynne z powodu udzielenia konstytucji. — 
W. wezyr zamierza jaknajrychlej zamianować w 
niektórych prowincjach cesarstwa gubernatorami 
chrześcian.

Z Belgradu donoszą, że ks. Wrede prosił o 
odwołanie swoje ztamtąd.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

— Lwowskie towarzystwo „Sokół* otrzymał# 
od ministerstwa skarbu koncesję na urządzenie w 
roku 1877 lub w początku r. 1878 Ioterji fanto­
wej o 50.009 losach po 20 centów, celem zebrania 
funduszu na budowę własnej sali gimnastycznej. 
Sprzedaż losów odbywać się będzie za pośrednic­
twem domów handlowych, kolektur łoterji rządo­
wych, trafik i rozmaitych handlów.



— Prezes tutejszego sądu krajowego, dr. Tar-, 
naw»ki, zaprowadził następujące ulepszenie insty­
tucji doręczeń sądowych. Dotychczas jeden woźny 
sądowy doręczał wszystkie ekspedycje do jednej 
sprawy się odnoszące, bez względu na to, w któ­
rej części miasta adresaci mieszkali. Zdarzało się 
tedy, że woźni musieli doręczać jednę i tę sarnę 
uchwałę adresatom mieszkającym naprzeciwległych 
końcach miasta, lub też opóźniali doręczenia. — 
Obecnie zaś urządzone będzie biuro doręczeń, a po­
twierdzenia odbioru będą zamieszczane na osobnych 
rewersach, tak, iż każdy woźny obejmie doręczenia 
do pewnej części miasta na wzór listonoszów i bę­
dzie obowiązany wszystkie doręczenia mu oddane 
w jednym dniu uskutecznić.

— Na próbie tańców karnawałowych odegra 
nych w poniedziałek w teatrze naszym, bardzo sym­
patycznie przyjęte były i huczne oklaski zjednały sobie 
mazary „Kogucika-* p. Fabiana Tymolskiego, tak 
iż muzyka na ogólne żądanie te wyborne mazury 
powtórzyć musiała. Pan Tymolski jest istotnie nie­
wyczerpanym w swych utworach; rok rocznie kar­
nawałowe tańce jego najpomyślniej się udają — a 
po trzydziestoletnim blisko okresie pracy muzycznej 
nie uroniły nic z życia i świeżości jego kompozycje. 
Wkrótce usłyszymy na próbie muzyki wojskowej 
pułku Gondrecourt prześliczne jego walce „Weso­
łość i swoboda-* — świadczące, że i co do tych 
tańców nasz utalentowany muzyk niemieckim kom­
pozytorom zupełnie dorównać potrafi.

— Od 1. stycznia będzie już Towarzystwo go­
spodarcze zarządzać szkołą rolniczą w Dublanach 
na rachunek kraju, oddanie jednak faktyczne k ra­
jowi tej szkoły, nastąpi dopiero w ciągu stycznia. 
Do ukończenia jednak roku szkolnego żadne jesz­
cze nie zajdą zmiany w samej szkole z tego po­
wodu, i dopiero z końcem kursu letniego rozpisane 
będą konkursa na posady nauczycielskie. W  ciągu 
tego czasu ze strony Towarzystwa gospodarskiego 
dokonane będą zobowiązania, jakie Towarzystwo 
to w myśl uchwał sejmowych na siebie przyjęło, 
mianowicie tabularne wydzielenie gruntów szkol­
nych z kompleksu dóbr Dublańskieh, uwolnienie 
ich od długu itp. Nowy plan naukowy wprowadzo­
ny będzie także dopiero z następnym rokiem szkolnym

— Dowiadujemy się od p. Władysława Mickie­
wicza, iż wydawca „Biblioteki Mrówki*, p. A. Bar­
toszewicz, nie mogąc otrzymać od rodziny śp. Ada­
ma Mickiewicza pozwolenia na przedrukowywanie 
dzieł jego, jeden z utworów poety p. t  „Warcaby* 
wbrew służącemu tej rodzinie prawa, w ostatnim 
tomiku wspomnianej biblioteki przedrukował i za­
powiada, iż nadal tak samo postępować zamierza, 
pozostawiając rodzinie poszukiwanie praw swoich 
drogą sądową. Tak więc spuściznę po Adamie Mic­
kiewiczu spotkało to samo pokrzywdzenie, przeciw 
któremu on za życia w obronie innych, z taką 
mocą występował, Ale wówczas prawo własności 
literackiej nie było jeszcze ustalone w krajach pol­
skich, i Adam Mickiewicz broniąc go, odwoływać 
się musiał do sumienia i do ducha polskiego, tłu ­
macząc rodakom, że im moralnie nie wolno naby­
wać przedruków, dokonanych z krzywdą istotnych 
właścicieli. Dzisiaj jest prawo to w całej Europie 
uznane, i wszędzie jednakie, obowiązującem jest i 
we Lwowie; artykuły kodeksu określiły czas trw a­
nia i wszelkie tego prawa warunki i pogwałcenie 
ich równa się przywłaszczeniu cudzej własności, i 
każdy trybunał bez wątpienia potępićby musiał w 
tym razie wydawcę „Biblioteki Mrówki", mogliby 
się więc pokrzywdzeni bezpiecznie tam udać. Smu­
tna rzecz jednak skargi na swoich zanosić przed 
trybunały, jeszcze smutniejsza, bronić przed niemi 
od własnych rodaków spuścizny po wieszczu naro­
dowym i praw pozostałej po nim rodziny; ponad 
wszystkiemi zaś kodeksami góruje zawsze prawo 
moralne, Bogu dzięki jeszcze w Polsce szanowane, 
wolimy więc na żądanie p. W ładysława Mickie­
wicza, jak niegdyś jego ojciec, odezwać się do te 
go prawa, a zatem i do samego p. Bartoszewicza, 
oszczędzając wszystkim zgorszenia publicznego pro­
cesu. Uniesiony chęcią rozpowszechnienia arcydzieł 
Mickiewicza, wydawca „Mrówki" myślał może, że 
ta  chęć sama przez się dobra, usprawiedliwi po­
gwałcenie prawa, a miłość oświaty postępek jego 
uniewinni. Odwołujemy się do jego sumienia, czy 
można na krzywdzie drugich jakichkolwiek dobro 
budować, i czy podobna szerzyć oświatę, narusza­
jąc  prawo będące głównym wszelkiej oświaty fun­
damentem? Ufamy, że na to odpowie ono po pol­
sku, to jest szlachetnie i że p. Bartoszewicz po­
strzegłszy się na jaką wszedł drogę, cofnie się z 
niej w porę, wyrządzoną krzywdę nagrodzi i do 
boleści, jakie dziś przepełniają dusze polskie, nie 
zechce dodawać najcięższej ze wszystkich, widoku 
pzez nas samych dokonywanych niesprawiedliwości, 
jak  z drugiej strony nie wątpimy także, iż w ra­
zie gdyby w postanowieniu swojem chciał wytrwać 
niestety, społeczeństwo polskie, jak nieraz już 
karciło podobnego rodzaju pokuszenia, tak  i dzisiaj 
krzywdy rodzinie śp. Adama Mickiewicza wyrzą­
dzić nie dozwoli, i wszelką nieuprawnioną i niepra­
wną publikację odrzuci.

Paryż 15. grudnia 1876.
(Podpisali); W. Czartoryski, J . B Zaleski, 

T. Morawski, Bronisław Zaleski, Ludwik Nabielak, 
dr. Seweryn Gałęzowski, dawny członek rady fa­
milijnej i jeden z opiekunów małoletnich, ks. A. 
Krechowiecki, ks. Kazimierz Guliński.

U w a g a  r e d a k c j i .  Drukując ten protest 
podpisany przez tulu szanownych mężów, musimy 
jednak ze względu na sprawiedliwość zrobić uwa­
gę, iż p. Bartoszewicz oskarżony w tym proteście 
o przedruki Mickiewicza, nie przedrukował dzieł 
jego w całości wziętych, ani też żadnege poe­
matu, ale jeden tylko wiersz „ W a r c a b y "  i to 
dla zestawienia i porównania z S z a c h a m i  Jana 
Kochanowskiego. Tak samo czynią wydawcy „W y­
pisów* szkolnych, historji literatur itp. dzieł, cy­
tując wiersze z różnych autorów a nawet całe u- 
stępy z poematów. Gdyby własność literacka się­
gała aż do zabronienia tego rodzaju przedruków, 
w takim razie stałaby się zawadą w rozwoju li­
teratury  ; — tego rodzaju przedruków mających 
charakter cytacji, nie tylko sukcesorowie autora, ale 
sam autor nie może wzbronić, gdy dzieło wydał na 
widok publiczny. Pan Bartoszewicz udał się do p. 
W ładysława Mickiewicza o pozwolenie za stóso- 
wnem wynagrodzeaiem przedrukowania w Bibliote­
ce Mrówki niektórych poematów Adama, w celu 
spopularyzowania ich i wprowadzenia myśli wiesz­
cza pomiędzy najuboższą ludność, dla której ta  Bi­
blioteka jes t przeznaczoną. Pan W ładysław Mic­
kiewicz odmówił swego pozwolenia, czem według 
nas wyrządził krzywdę tej ubogiej ludności, która 
nie jes t w możności kupowania dzieł droższych i 
nie może dobrze czytać zbyt drobnym drukiem wy­
dawanej przez niego „Biblioteki ludowej*. Prawo 
własności pojedyńczych osób stanęło tu w sprze­
czności z interesem ogółu i z prawem narodu, ko­
rzystania z prac wieszczów, którzy przecież nie 
dla rodziny tylko pisali, ale dla całego narodu. 
W szakże pierwsze to prawo tak jest szanowane, 
że w obec niego ustępuje nawet interes narodu — 
to też p. Bartoszewicz w Bibliotece Mrówki nie 
przedrukował żadnego z większych dzieł Mickie­
wicza, —  mógł zaś bez pozwolenia sukcesora prze­
drukować jeden wiersz, dla porównania go z dru­
gim innego autora, tem samem prawem, jakiem 
czynią to wydawcy dzieł podających wzory poezji.

[Naruszenia prawa własności w tego rodzaju prze­
druku trudno się dopatrzeć.

Protestacja p. W ładysława Mickiewicza do p. 
Bartoszewicza, jes t tem mniej uzasadnioną, iż pan 
Bartoszewicz nie ma zamiaru ani dzieł wszystkich, 
ani też żadnego poematu, to jest żadnej większej 
całości z utworów Adama przedrukowywać, i nie 
dał nawet powodu do podejrzywania go o ten za­
miar.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  W  nocy na
28. t. m. skradziono p. Salamonowi Landau, z przed 
domu 1. 10 na ulicy Bóżniczej wóz kuty na żela 
znych osiach w wartości 50 zł.

W  kościele u Jezuitów przychwycono d. 20. 
t. m. w czasie nieszporów znanego złodzieja W ła ­
dysława Gruszkiewicza właśnie w chwili, gdy mo­
dlącemu się obok niego stróżowi wyciągnął z k ie ­
szeni pugilares próżny. Sprowadzono złodzieja do 
policji, gdzie przy rewizji znaleziono przy aresz 
towanym rozmaite drobiazgi i małe kwoty.

Dorożkarz nr. 150 złożył w policji zarękawek 
piźmakowy, który dnia 26. t. m. po południu jakaś 
pani w jego saniach zapomniała.

— Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja skar­
bu mianowała riw identa rachunkowego Józefa 
Szumskiego zarządcą przy urzędach sprzedaży soli.

— Kronika prowincjonalna. B i a ł a .  Ign. 
Schermański wybrany został dnia 15. b. m. przy 
wyborze uzupełniającym członkiem Rady powiato­
wej bialskiej.

B r z e ż a n y .  Zdzisław K„ uczeń 8 klasy 
brzeżańskiego gimnazjum znikł był bez śladu jesz­
cze w pierwszych dniach września. Dopiero dnia 
14. b. m. a więc po blisko trzech miesiącach zna­
leziono zwłoki nieszczęśliwego młodzieńca w Le­
śnickim lesie. P rzy zwłokach znaleziono rewolwer, 
a śledztwo sądowe sprawdziło, że K. odebrał so 
bie sam życie. — Służący brzeżańskiego kasyna, 
Maciej Górak, odebrał sobie d. 11. b. m. życie, 
rzuciwszy się pod śluzę stawu. Przyczyną samo­
bójstwa miał być przystęp obłąkania.

D ą b r o w a .  Leśny dóbr Marzechowskich za­
szedł przy kradzieży drzewa w lesie dworskim d. 
14. b. m. włościanina z Woli mędrzechowskiej i 
strzeliwszy do niego, śmiertelnie go ranił. Z arzą­
dzono śledztwo sądowe.

D o l i n a .  Do Rady powiatowej dolińskiej wy 
brano dnia 15. grudnia przy uzupełniającym wy­
borze z grupy gmin wiejskich Antoniego Szutkę, 
naczelnika gminy W ełdzirza i Michała Dyrowa, 
naczelnika gminy Ceniawa.

G o r l i c e .  Śmierć w szybie nafcianym znalazł 
dnia 16. grudnia w Sękowej robotnik, na którego, 
podczas gdy pracował w głębi szybu, spadł wia­
trak z wysokości kilku sążni.

G r ó d e k .  Do Rady powiatowej gródeckiej 
wybrano dnia 28. listopada przy uzupełniającym 
wyborze z grupy gmin wiejskich Józefa Huberta, 
kolonistę z Ebenau, i Jędrzeja Hołóbca, wieśniaka 
z Lubieńca.

K r o s n o .  W Iwie, trzyletni chłopaczek wiej­
ski pozostawiony sam w domu wylazł dnia 3. bm. 
w nocy przez tkno z chaty i wpadłszy do potoku 
utonął.

P i l z n o .  Włościanin pewien z Rudy, złożony 
tyfusem wybiegł w szale gorączkowym z chaty i 
rzucił się do rowu napełnionego wodą, w którym 
się utopił.

R o h a t y n .  Ze strychu swego domu spadł 
pewien włościanin z Buszowej tak nieszczęśliwie, 
że na miejscu się zabił.

T ł u m a c z .  Sieczkarnia w ruchu odcięła 14. 
b. m. w Gruszce zatrudnionemu przy niej robotni­
kowi lewą rękę. Przyczyną nieszczęścia była nie­
ostrożność.

Z ł o c z ó w .  Senagoga izraelicka w Pomorza­
nach zgorzała dnia 15. bieżącego miesiąca. Nie- 
ubezpieczona szkoda wynosi około 4000 zł.

— Z fundacji ś. p. Pelagji Russanowskiej 
nadał kurator, Piotr hr. M oszyński, opróżnio­
ne przez zgon ś. p- Feliksa Blizióskiego miejsce 
wsparcia dożywotniego o rocznej kw-ocie 150 złr.
a. w. panu Jerzemu Bułharynowi, zamieszkałemu 
w Anglii na wyspie Jersey.

— Przem yśl dnia 27.’ grudnia. Przeszło 2 
miesiące (od 18. paźdz. b. r.) gości u nas towa­
rzystwo dramatyczne p. Piotra Woźniakowskiego; 
dziwi mnie, iż dotychczas w żadnym dzienniku nie 
spotkałem się z tą  wiadomością, a tem mniej choćby 
z małem krytycznem ocenieniem towarzystwa.

Towarzystwo to składa się przeważnie z sa­
mych młodych osób, pozostających jednak już od 
lat kilku na deskach teatralnych. Z pań pp. P ia ­
secka, Trzaskowska i Gołębiowska (chociaż to już 
staruszka) — z panów pp. Paskiewicz, Recki i 
Gorzkowski zasługują przed innymi na wymienienie. 
Są to utalentowani artyści i mogą z czasem z 
wielkim pożytkiem pracować w obranym zawodzie.

P. Adolf Ritschmann ma głos barytonowy bar­
dzo sympatyczny — i może z czasem będzie do­
brym śpiewakiem. J e s t jeszcze więcej osób z jakim 
takim talentem, lecz dotychczas występują tylko 
w rolach bardzo podrzędnych, więc ocenić ich je ­
szcze nie można.

W ogóle więc towarzystwo wcale dobrze się 
prezentuje, dziwi nas więc, że publiczność tutejsza 
i okoliczna zapomina zupełnie o teatrze, gdyż krze­
sła zawsze próżne — a w ostatnią niedzielę (24.
b. m.) przedstawienie odbyć się nie mogło dla tego, 
że nie było tyle dochodu, by muzykę, światło etc. 
opłacić. Smutne to dzieje i wstyd dla polskiej in ­
teligencji przemyskiej. Widzieliśmy tu ruski teatr 
p. Baczyńskiego lecz ten zawsze był przepełniony 
—■ czemu los przeciwny trafia polski? — a wszak 
nas Polaków tu nie mało. W krótce ma tu przybyć 
trupa ruska p. Romaaowicz i słychać, że Rusini już 
teraz zamierzają szczerze wspomagać swą scenę — 
mamyż my być gorszymi?

P. Woźniakowski zabawi tu jeszcze dni kilka­
naście, powinniśmy się starać wspomódz go o ile 
możności — a wtedy jawnie nie będzie potrzeba 
uskarżać się, że czasami pp. aktorowie swych 
ról nie umieją (jak to był wypadek na przedsta­
wieniu „Kupca weneckiego"), bo i trudno p. Wo­
źniakowskiemu i jego towarzyszom uczyć się ról 
dla pustych krzeseł.

— Żmigród d. 24. grudnia. Na koresponden­
cję ze Żmigrodu w nr. 293 Gazety Narodowej 
umieszczoną, widzę się spowodowanym dla sprosto­
wania traktowanej tam sprawy, odpowiedzieć.

Korespondent z Żmigrodu widocznie z nie- 
przyjaźni przeciw panu staroście krośnieńskiemu, 
użył nadarzającej się chwili wyborów do Rady 
gminnej w Żmigrodzio, aby obrzucić pana starostę 
wyrzutami, i pomówił go o popieranie stronnictwa 
żydowskiego przy wyborach, dla którego mnie na 
urząd naczelnika gmina nie przywraca, następnie, 
że suspensję moją przedłuża z powodu, iż kandy­
datury jego do krzesła poselskiego nie popierałem 
ani roli potajemnego agitatora nie przyjąłem. Za­
rzuty te pan korespondent żmigrodzki pochwytał z 
powietrza i opiera je  na pozorach, z powodu cze­
go oświadczam mu, iż nie mają słusznej podstawy.

Wybory do Rady gminnej pod przewodnictwem 
mojem, z dniem 15. grudnia ukończone zostały, a 
że w skład Rady weszła inteligencja tutejsza, 
przeto wybory wypadły wbrew oczekiwaniu pana 
korespondenta, jak  najlepiej. — Izraelici z wybo­
rów tych pozyskali tylko dwa krzesła w Radzie,

które zajmą starozakonni, znani z uczciwej pracy 
i zamożności.

Do komisji wyborczej powołałem przewódców 
obu partyj, a ci powzięli najlepsze przekonanie o 
legalności wyborów, jednak mimo przedstawień re ­
prezentantów stronnictwa izraelickiego, podburzeni 
dla zysku przez wegetujących tutaj w całej pełni 
pisarzy pokątnych, żydkowie wnieśli zbiorowy pro­
test przeciw legalności wyborów. Zarzuty te za­
opatrzone zostały w podpisy przez jednego z śmiał 
ków izraelickich, bez wiedzy i upoważnienia pod­
pisanych wygotowane, i polegają na faktach fałszy­
wych, złośliwie i na prędce zaimprowizowanych.

Jakób Filipowicz.
— Łańcut dnia 25. grudnia 1876. Dnia 21.

b. m. i r. odbyła się w Łańcucie uroczystość po­
święcenia ukończonej budowy szkoły miejskiej.

Po odbytem w kościele parafialnem nabożeń­
stwie, na którem oprócz licznie zebranej publiczno 
ści wszystkie korporacje, Jak c. k. starostwo po­
wiatowe, c. k. sąd powiatowy, urząd miejski, w ła­
dze szkolne, c. k. władze wojskowe i straż ognio­
wa ochotnicza miejska były licznie reprezentowane, 
udano się do nowego gmachu szkolnego, gdzie po 
pięknej przemowie ks. superiora Markiewicza za­
brał głos dr. Kralczyński zastępca burm istrza, po­
tem przemawiał sam burmistrz miejski p. Hanusz,
c. k. notarjusz, a wreszcie przemawiali pp. c. k. 
starosta z Jarosławia, inspektor okręgowy i Graff 
przewodniczący tutejszej szkoły. Mów tych powta­
rzać nie będziemy; były' one głównie skierowane 
ku zachęceniu rodziców do oddawania dzieci swych 
do szkół, jak  niemniej do zachęcenia dzieci do na­
uki, wykazując korzyści wynikające z podniesienia 
oświaty, która stanowczo oddziaływa na podniesie­
nie ducha i bytu materjalnego.

Z prawdziwą przyjemnością zanotować wypa­
da fakt godny naśladowania, że tutejszy niedawno 
osiadły c. k. notarjusz p. Hanusz, zyskawszy sobie 
powszechny szacunek i zaufanie, obrany przed pa­
rą  miesiącami burmistrzem, z dotychczasowej pen­
sji zupełnie zrezygnował na rzecz zakupna dla 
biednych dzieci, uczęszczających do szkoły, odpo­
wiedniego ubrania, które im właśnie po ukończonej 
uroczystości poświęcenia gmachu szkolnego w obec 
licznie zebranej publiczności rozdano. Była to chwi­
la bardzo uroczysta, która nie jednemu z obecnych 
łzę z ócz wycisnęła, tem bardziej, że to nie pierw 
szy i nie ostatni piękny czyn p. Hanusza, który 
od czasu jak  został burmistrzem, wiele już z wła­
snych dochodów poświęcił na podniesienie tak  za­
niedbanego dotąd porządku w Łańcucie; niemniej 
i dr. Kralczyński. Cześć takim mężom, którzy tak 
pięknemi czynami przyświecają ogółowi.

Przy tej sposobności nie podobna pominąć 
pewnego objawu ze strony niektórych pp. członków 
tutejszej straży ogniowej ochotniczej, którzy pomi­
mo zaproszenia do wzięcia udziału w tej pięknej 
uroczystości, nie raczyli wziąć na siebie mundurów 
i stanąć w szeregach wraz z innymi synami tutej­
szych obywateli i mieszczan, lecz błąkając się po 
zaułkach, z boku się przypatrywali stojącym w sze­
regach. Czyż by to ubliżyło stanąć w szeregach z 
rzemieślnikami?... niepodobna przypuścić! jednakże 
gdyby tak było, byłoby to smutnem świadectwem 
dla tych panów, bo przecież obecnie już wielki 
czas wyleczyć się z przesądów kastowności, której 
smutne dzieje i skutki historja nam przekazuje. Z 
przykrością wspominamy o tem, ale uważaliśmy to 
za obowiązek obywatelski.

— W księgarni luksem burgskiej w Pa­
ryżu wyszedł niedawno siódmy tom historji po­
wstania z roku 1830 — 1831 przez Ludwika Miero­
sławskiego. Tom ten zawiera operacje korpusu Ra- 
moriny i dalsze rządu Krukowieckiego aż do prze- 
dednia wzięcia Warszawy.

— W sprawie listów  Chopina, zamieszcza 
K urjer Warss. następujące pismo ;

Szanowny redaktorze ! W jednem z drezdeń­
skich pism codziennych wydrukowano przed kilko­
ma tygodniami wiadomość, o znalezieniu 300 listów 
Chopina i nabyciu takowych przez drezdeńskiego 
księgarza. Wiadomość t a , niestety, rozniosła się 
wszędzie i nawet powtórzoną została przez nasze 
pisma krajowe.

Otóż w interesie prawdy uważam za konie­
czność sprostować ją  w sposób następujący :

Księgarz Franciszek Ries, nabył odemnie Ży­
ciorys Chopina, w którym znajdują się wprawdzie 
listy tego wielkiego artysty pisywane przez niego 
do rodziny, lecz tylko te, które za jej upoważnie­
niem drukowałem już w „Bibliotece Warszawskiej* 
w 1862 i 1869 roku.

Szczupły ten zbiór powiększyłem kilkunastoma 
listami, jakie mi jeden z najserdeczniejszych przy­
jaciół Chopina raczył łaskawie na moje prośby na­
desłać — oto wszystko, — o czem zresztą każdy 
będzie się mógł wkrótce przekonać, gdyż Życiorys 
w niemieckim języku, wyjdzie w lutym p. r. z dru­
ku. — Drezno 16. grudnia 1876 r.

Maurycy Karasowski.
— Armia austrjaeka posiada obecnie jedne­

go feldmarszałka i jeneralnego inspektora, arcyks. 
Albrechta, 12 feldcaigmaistrów, 10 jenerałów ka- 
walerji, 68 feldmarszałków poruczników, 102 jene- 
rał-majorów i 276 pułkowników. Szefem jeneral­
nego sztabu jest feldmarszałek porucznik Antoni 
br. Schonfeld. Do sztabu jeneralnego należy 30 puł­
kowników, 40 podpułkowników, 40 majorów, 134 
kapitanów pierwszej klasy a 129 nadporuczników. 
Urząd apostolskiego wikarjusza polowego piastuje 
August Landt Jego władzy ulega 15 proboszczów 
wojskowych, 32 spowiedników, 58 kapelanów pierw­
szej i drugiej klasy i 11 duchownych profesorów 
drugiej klasy. Ewangelickich kaznodziei jes t 4 
pierwszej i 4 drugiej klasy. Marynarka wojenna 
stoi pod wodzą jednego admirała, Antoniego br. 
Bourguignon, jednego wice-admirała, Fryderyka br. 
Póckh, 5 kontr admirałów i 16 kapitanów okrę­
towych.

wiedliwiają tych nadziei pokojowych. Oto co do­
noszą :

Konstantynopol d. 28. grudnia. Pod­
czas obchodu święta bajramu witała ludność 
wszędzie sułtana okrzykami radości. Lud 
wołał • Niech żyje konstytucja !

Mówią, iż dzisiaj Turcja da odpowiedź 
na przedstawiony jej plan pacyfikacyjny. 
stawiając ze swej strony inne wnioski. Na 
każdy sposób Turcja przynajmniej zażąda 
modyfikacji w niektórych punktach planu 
pacyfikacyjnego. Pełnomocnicy mocarstw ma­
ją tylko wtedy przyjąć żądane przez Turcję 
modyfikacje, jeżeli zaofiaruje rzetelne gwa­
rancje, zasługujące na zaufanie.

Można się było spodziewać, iż Turcja na 
żądanie ponowne pełnomocników, od siebie po­
stawi wnioski. Lecz po ogłoszeniu konstytucji 
niezawodnie w takim razie przedstawi tylko takie 
wnioski, które na konstytucji oprzeć będzie mo­
gła. Wszak najlepszą gwarancją dla chrześcian 
tureckich, jest przypuszczenie ich do współudzia­
łu w zarządzie i w ustawodawstwie. A nie ob­
ce mocarstwa potrzebują gwarancji, lecz podda­
ni tureccy. Ci sami czuwać będą, ażeby wymie­
rzono im sprawiedliwość, skoro im dano obszer­
ne do tego pole. Wprawdzie będzie to nie na 
rękę Moskwie, i dlatego udaremnić chciała da­
wniej ogłoszenie konstytucji, a teraz jej przepro­
wadzenie. Jestto ta sama przewrotna polityka, 
której użyła Moskwa wobec konstytucji 3. maja 
w Polsce.

Zaledwie telegram Ajencji H acasa  z Stam­
bułu doniósł o groźbie Salisbury’ego, iż Anglia 
zerwie stosunki z -Turcją i odwoła flotę z zatoki 
Beziki, a już półurzędowy komunikat w Mor- 
ningpost zaprzecza tej wiadomości.

Londyn d. 28. grudnia. „Morningpost* 
donosi w tonie i formie półurzędowej, że ja­
kikolwiek zwrot nastąpi w sprawie wscho­
dniej, Anglia nie zamierza wcale odwoływać 
swej floty z zatoki Besiki lub zrywać sto­
sunków z Turcją. Jeżeli flota udaje się do 
Saloniki lub Pireju, to czyni to z powodu 
braku w zatoce Besiki zimową porą bezpie­
cznego gruntu dla rzucania kotwic.

Już to i głoszona jednomyślność pełnomoc­
ników mocarstw w uchwalaniu na przedkonfe- 
rencji planu pacyfikacyinego nie musiała być 
szczerą i wszystkich ściśle obowiązującą, jeżeli 
teraz podnoszą możliwość modyfikacji różnych 
punktów, i Turcję do rokowań dalszych zniewa­
lają. Również i wiadomość, iż w razie odrzuce­
nia planu pacyfikacyjnego przez Turcję, wszyscy 
posłowie mocarstw ze Stambułu zostaną odwo­
łani, okazuje się zmyśloną, puszczoną dla wy- 
warica presji na Turcję.

Turcja chcąc podnieść swoje finanse, posta­
nowiła jak to telegram stambulski z dnia 23. 
grudnia doniósł, cofnąć dekret, którym za wpły­
wem Ignatiewa obcięła do połowy opłatę kuponu 
od długu państwa. Był to cios fatalny dla kre­
dytu tureckiego. Co innego jest kazać wierzycie­
lom czekać na wypłatę kuponu, a co innego zre­
dukować dług do połowy. Otóż teraz już wydano 
dekret, cofający tę redukcję z dnia 6. paździer­
nika 1875.

Konstantynopol d. 28. grudnia. Suł­
tan zniósł dekret z d. 6. października 1875 
roku.

Wczoroj przybywający zBessarabii moskiew­
skiej opowiadają, że dnia 26. grudnia pogorszył 
się stan zdrowia wielkiego księcia Mikołaja. 
Stracono prawie nadzieję uratowania go. Odwi- 
dzał on konno różne oddziały wojska, rozloko­
wane przy kolei i mrące z zimna i braku cie­
płej strawy, i zaziębił się. Z Petersburga przy­
było dwóch lekarzy. Nawet gdyby był wyratowa­
ny, nie będzie mógł prowadzić dalej naezelnego 
dowództwa.

Że w dzisiejszem położeniu rzeczy Austrja 
musi być do mobilizacji gotową, to nie ulega 
wątpliwości. Lecz ta  gotowość tylko wtedy osią­
gnąć się da, jeźli koszta mobilizacji naprzód bę­
dą obmyślone. I  to ostatnie ma być przyczyną, 
iż wczoraj odbyła się wspólna rada ministrów 
przed- i zalitawskich. Już wczorajsze dzienniki 
poranne wiedeńskie zapowiadały, że nie w spra­
wie bankowej, lecz z powodu zawikłań sprawy 
wschodniej ma się ta  połączona rada ministrów 
odbyć, i że z tego powodu zniewoleni byli wę­
gierscy ministrowie przybyć do Wiednia. W spra­
wie bankowej ma dopiero sam bank wziąć ini­
cjatywę i przedłożyć obu ministerstwom swój 
projekt bankowy.

Można było na pewne liczyć, że Izba wyż­
sza Rady państwa uchwali bez zmiany budżet 
jak go Izba niższa uchwaliła. Nowy Rok bowiem 
się zbliża, Izba niższa zbierze się co najprędzej 
przy końcu stycznia, więc gdyby Izba wyższa 
jakąkolwiek zmianę przedsiębrała, rząd na sty­
czeń byłby bez budżetu. Na tak rewolucyjny 
krok nie odważyłaby się nigdy Izba panów.

Wiedeń d. 28. grudnia. Na dzisiej­
szem posiedzeniu Izba panów przyjęła rzą­
dowe projekta ustaw co do traktatów han­
dlowych z Anglią i Francją, tudzież budżet 
wraz z ustawą skarbową na r. 1877 według 
uehwał Izby posłów.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Przyw ilej. Austro -węgierskie ministerstwo 

handlu przedłużyło ważność udzielonego pod dniem 
9. grudnia 1875 Józefowi Hirsch Altmanowi, w ła­
ścicielowi fabryki w Drohobyczu, przywileju, na 
ulepszenie destylacji wosku ziemnego za pomocą 
ogrzanego powietrza, zwane „altmanowskim sposo­
bem destylowania" na przeciąg roku drugiego.

W iedeń d. 26. grudnia. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 145, węgierskich 
1333, niemieckich 414, razem 1892. Targ był bar­
dzo ożywiony. Płacono galicyjskie woły 58 zł. do 
59 zł. 50 ct. Węgierski- 55 zł. do 61 zł. za 100 
kilo. Do 11. godziny wszystko rozprzedano. Nie­
mieckie woły bardzo liche przychodzą na targ, po­
nieważ co lepszego zakupują kupcy do eksportu 
za granice — na przyszły tydzień targ we wtorek.

Arzpśzto/oioicz.
Caffe - Stierbóek.

Telemmy i ostatnie wiadomości.
Wczorajsza wieczorna giełda wiedeńska by­

ła jakiemiś podrobionemi, pokojuwemi telegrama- 
:mi z Petersburga zmistyfikowaua, i w skutek 
[tego złoto było opadło, a papiery poszły trochę 
, w górę. Dzisiejsze telegramy wcale nie uspra­

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

W piątek dnia 29. grudnia 
Po raz d ru g i:

F I  E l * (  «
Tragedja w 5 aktach Fryderyka Szyllera, w i 

wym przekładzie Bolesława Czerwińskiego. 
O S O B Y .

Andrzej Dorja, doża Genui P. Konarski. 
Gianettino Dorja, jego sio­

strzeniec P. Woleński.
Fiesco, hrabia Lavagna P. Ładnowski.
Yerrina ) P. Zhoiński.

Sacco )
Lomellin, powiernik Gianet-

P. Walewski. 
P. Kwieciński. 
P. Zamojski.

P. Linkowski. 
P. Dnlemba.
P. Galasiewicz. 
P. Liedtke.
P. Dębicki.
P. Fiszer.

Zentorione )
Zibo ) malkontenci 
Asserato )
Romano, malarz 
Muley Hassan, murzyn
Niemiec, z gwardji książęcej P. Nowicki. 
Leonora, żona Fiesca Pni. Woleńska.
Juija, hrabina Imperjali Pni. Nowakowska.
Berta, córka Verriny Pni Ładnowska.
Rosa ) , • T Bm- Guerard.A rabella)P0k0->°weLe0n0ry Pni. Bieńkowska, 
lszy  robotnik P. Sachorowski.
2gi robotnik P. Skalski.
3ci robotnik P. Dworski.
Strażnik przy głównej bramie P. Sanecki.
Strażnik przy prawej „ P. Salamon.
Strażnik przy lewej „ P. Zieliński.
Służący P. Urbański.

Rzecz dzieje się w Genui w r. 1547.
Początek o godz. 7. wieczór.

A fry h a n  fea
Lwów, z Izby handlowej 28. grudnia.

I. Akcje za sztukę
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 199 — 201 50
„ Lwow.-Czem. Jassy . ., 109 — 111 50

Banku hip. gal. po 200 złr. . . 211 75 215 —
„ kred. gal. po 200 zlr. . . 210 — 213 —

II. Listy zast. za 100 złr.
(bez kupona bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 82 90 83 70
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 25 77 25
„ „ „ 5 pr. okres. . . 82 90 83 70

Basku hip. gal. 6 pr. . . . 86 50 87 50
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 92 — 93 —

I II . Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6 ’/„ 90 10 91 20
Towarzystwa kred, rniejs. 6u/# w. a. — — — —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemuizacyjne galicyjskie . . ,. 82 75 83 75
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92 —
Losy miasta Krakowa . . . ,. 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . ,, 18 25 19 75
V. Monety.

Dukat h o le n d e r s k i ....................... 84 5 95
Dukat c e s a r s k i ....................... „ 89 6 2
N ap o leo n d o r ................................... 5 10 15
Półimperjał rosyjski . . . . 15 10 35
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 70 1 80
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 54 1 56
100 Marek niemieckich . . . . . 61 70 62 70
Srebro ............................................... 114 —, 116 —
Kupony w s r e b r z e ....................... 113 25 115 50

KURS GIEŁDY WIEDEx\SKIEJ.
WIEDEŃ 28. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 40 przed południem.
Akcje kred. 132.- 
Unionsbank — .— .
Kolei Kar. Lud. 200.25.
Franko-austr. — .—,
Losy z r. 1860 — .—
Staatsbahn — .— ,
Ostbahn — .—
nRbel papierowy — .— .

WIEDEŃ : 
godzina 2. minut 30. po południu. 

Akcje fran.-aust.
Angle-anstr.
Kolej Kar. Lnd 
Kolej połudn.

Anglo-austr. 
Yereinsbank.
Kolej połnd.
Losy tureckie.
Oblig. indem.
Wied. Tramw. 
Napoleondor 10.08’/a 
Usposab. mule, 

grudnia 1876.

68 25

78

t. 6.—. Węgier, kred. 98.75
68.50. Unionsbank 46.75

200.50. Nordbahn 177.50
78.— . Kolej Alfóld. 93.—

1 3 5 .- . Kolej Lw.-czer. 1 1 0 . -
85.—. Rndolfsbahn 100.—
— .— . Węg. Ostban. 30.25

. 81.50. Losy z r. 1864 129.50
Yerkehrsbahn 76.—

11.25’ Baubank-Act. — .__
255.50. Bankverein 5 4 -

Losy węgier. 69.75
Akcje kredytowe — .— . Marki niemieckie ct. 61.95 
Rosyjski rubel papierowy 1.54.
Usposobienie: stale.

Berlin, 27. grudnia. Russ. Banknoten 248.— . Cre­
dit. Aet. 205.—. Lombarden 1 2 6 .- . Galizier 80.50 
Staatsbahn — . —. RumUnier —.— . Oesterr.-Bank- 
noteu 161.— ■ Usposobienie — .

{Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowanej:

Konstantynopol dnia 27 grudnia. Zda- 
je się być pewnem, iż Turcja nie odrzuci 
en b lo c  propozycji mocarstw, lecz prze­
ciwko niektórym punktom poczyni zarzuty. 
Chociaż stronnictwo wojenne między Turka­
mi jest dość liczne, to przecież zdaje się, 
iż porozumienie nie jest niemożliwe. Mid- 
hat basza i Sawfet basza mają być osobiś­
cie za utrzymaniem pokoju. Pełnomocnicy 
mają być skłonni, dla złamania oporu 
Porty, dopuścić rokowań co do niektórych 
szczegółów, jeżeli tylko główne podstawy 
będą utrzymane. Wielkie czynią się 
usiłowania, aby wojny uniknąć, a więk­
szość dyplomatów spodziewa się to osią­
gnąć. Wczorajsza audjencja Salisbarego u 
sułtana, zdaje się iż miała pomyślny rezul­
tat. Po czwartkowym posiedzeniu prawdopo 
dobnie konferencja zbierze się w sobotę. 
Obcy pełnomocnicy pragną żywo przyspie­
szyć rozwiązanie. (A gen cc Eavas.)

Paryż dnia 27. grudnia. Komisja bud­
żetowa Izby przywróciła 12 głosami prze­
ciwko 11. poczynione przez senat zmiany 
w budżecie, ale odrzuciła wniosek Gambety, 
wsunięcia w sprawozda-'!® ustępu, odmawia 
jąccgo senatowi prawa budżetu. Lecz Gam- 
beta tę sprawę poruszy jutro w Izbie

Pociągi kolejowe.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :

Z KRAKOWA: o godzinie 6 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­

ty); 0 godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mieszany). 
IIŚLAW OW  ----------------- » -  —WOWA: (na Stryj): o godzinie 7 ' iZ 8TANIS 

wieczi
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzee w Podzamczu): o go­

dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzee lwowski głów ny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 w. 43 
po południu (pociąg mięszany).

O d ch o d zą  * c  L w o w a :
DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 

(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany),

OD CZEBN1OWICE: o godzinie 6minnt 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minnt 25 wieezór (po­
ciąg m ieszanyi; o godz. 12 min. 3J z południa (po­
ciąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minnt 
5 rano (pociąg nr. 1);. o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god, 73 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz 10 min. zti 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie pociąg mięszany).

P o r y  n in ie j s z e g o  r o z k ła d a  ja z d y  o d n o s z ą  
s ię  d o  p o la d n ik a  p e s z t e ń s k ie g o ,  g o d z . 18 
w P e s z c ie  o d p o w ia d a  g o d z . 18 m . 8 0  w e  
L w o w ie .

Dr. Ludw ik W olski
adwokat nadworny i sądowy 

otworaył kancelaiję 
we Wiedniu, Schottenbastei, 5.



Księgarnia Polska
we Lwowie, 12 ul. Kopernika, 

otrzymała na główny skład :

lu), 4, ct.
ytrzy-

małości belek wieloprzęsłowyc. _ 
drzeworytami w tekście i tablicą, S zł. 

X . Ł . Pamiętnik więźnia stanu od 
1835—1849 r., 1.50.

C z e r w iń s k i  B .  Dczony, poemat, 20c. 
*** Listki z Niewoli, 80 c.

S z u m s k i  T e o f i l .  Z dróg zapo­
mnianych. Poezje, 30 e.

W . K . Rumunia, jej przeszłość i te- 
•dćniejszość, fiO c. 4571 8 - 8

Do nieproszonego zastępcy

H ali!
W piętę mierzył, w nos uderzył, 

chłopiec z ciebie tęgi!
Lecz za takie wierazoklectwo można 

dostać cięgi.J
« i _ i  X . Y . Z.

Poszukuje się

wspólnika
z kapitałem 2.000 złr
do przedsiębiorstwa prowadzonego tu 
Lwowie od lat 15. Dowiedzieć się w i 
miniatracji „Gazety Narodowej/ 4623 2-

| „Pastylki piersiowe Aschego
najlepszy, najpewniejszy środek przeciw 

|Ł „  r u t  n i  Sr ulica 36 Vivienne boln P;lrdła kaszlow i, rhrypce, kata- 
I ł l  • L H  A i ł l l E ś  w parvj M rowi itp. zalecone przez lekarzy spiewa- 

tan „ b a - k o i i i ,  aktorom, w ogóle moweoni prawie 
niezbędne. Cena skrzyneczki 1 markę.K < « P ^ ’o $ X E | S k ł * < l  ™  Lwowie ’  Zyffn,h K ^

POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom.
KĄPIELE MINERALNE przeciw s i t -  , 

ściom naskórnym. 2837 40—48 I
TfŚ^SYROP . z cytry-!' . '-"trA aSY RO P z OYfłSi- 

- /  ’ « ,f3N IA N 0 ŻELAZA, le-
" * ------- ore je, utraty na -

__________________ i upławy białe
Dołączony jest prospekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolaach.

O f ic j a l i s t ó w  p r y w a t n y c h ,  
l e ś n i c z y  c l i .  g o r r e l n i k ó w ,  

n a u c z y c i e l i , g u w e r n a n t k i ,  
b o n y  f r a n c u s k i e  i  n i e m k i

także 4492 2—'i

Służących
wszelkiej kategorji tak do kuchni jak  
i do pokoju, tylko pewnych, porzą­
dnych. zaopatrzonych w dobre świa­
dectwa i rekomendacje, postręcza

BHJRO WYWIADOWCZE
i OGŁOSZEŃ

J. POLIŃSKIEGO
ul. Halicka 1. 13.1. piętro.

m a j ą t k ó w ;
przyjm uje do wszystkich krajowych 

i zagranicznych dzienników  
OGŁOSZENIA (INSERATY)

Ostrygi ostendzkie, 
Łososie z Henn,

z a w s z e  ó w ie ż e
w handlu

L. H. Małeckiego
w hotelu Angielskim 

4658 we Lwowie. f —?

Najrzetelniejsza i największa
wiedeńska fabryka

m eb li żelaznych
Reichard & Co.

w e  " W ie d n ia ,

IEL Bez. M anergasse 17. 
polec* się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro-

św ięty  
t r a n sp o r t

otrzymał 
handel

FR. SCHUBUTRA i  Syna,
4368 Lwów, Rynek, 45. 7—15

Znakomite powodzenie.

Ogrodnik i botanik
fachowy, mogący się wykazać chluhnemi 
świadectwami, poszukuje kawalersko miej­
sca od 1. lub 5. stycznia 1877. Bliższa 
wiadomość pod adresem: J .  W a w r z -  
k o u s k i  w  S u e t a o a t a w ie  poczta 
Kopyczyńce. 4635 3—3

R e a l n o ś ć
we L w o w ie  d o  s p r z e d a n i a .

Bliższej wiadomości udzieli adwokat dr. 
J B o b o w n ik  Nr. 13. ul. Halicka.

4489 6 - ?

DONIESIENIE 
dla mieszkańców prowincji.
Dobra i ciepła suknia zimowa lub 

ubranie do podróży je st główną po­
trzebą w porze jesiennej. Najlepiej i 
najtaniej kupić można w magazynie 
ubrań męzkich , z u m  r ó m iś c h e u  
K a i  s e r  “, Wiedeń, Hauptstrasse Nr. 
l i .  (dawniej Keller et Alt) we W ie­
dniu, gdzie dobrze watowany i ste- 
bnowany tużurek zimowy kosztuje 18 
zł., f u t r o  d o  p o d r ó i y  siedmio­
grodzkie 36 zł., b a n d a  d o  p o d r ó -

jest 48 8 35 78

Maczka ryżowa
przygotowana z Bizmutem,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n l e d o o t r z e ż o n a  p r z y w tn ie  d e  

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość natura Iną.

C H . F A Y
M a g a zyn  P e r fu m  w  P a r g iu  

9. na  ulicy de la 1‘i . i i ,  9. 
Dostati można w magazynach zalań ter 

pp. K a m i l a  S t r z y ż ó w  s k i e g o  Le
K e i n t u c h a ,  K. B a y e r a  i Le- 

w .kładzie K. M i k o l a s c h a  we 
Gwowie, w Czerniowcacb w aptece T. 
L o l l c h o w s k ie g o .

Domy w Wiedniu,
w dobrem położeniu z intratą czystą 
6prct., 7prct., 7’Lpret. w cenach od 50 do 
350 tysięcy guldenów a. w. dają się w za­
mianę za stosowne w Galicji. O" szcze­
góły prosi się pod adresem A. v. A. po­
ste restante Josefstadt, Wien. 4655 1- 3

ż u r e k d o p o l _____________
ry nadsyłamy na żądanie. Coby się 
nie podobało będzie najchętniej wy­
mienione. 3919 11—12

A d o l f  W e l i s c h ,
teraz we W iedniu, W iedeń , H aupt­
strasse N r. 11. „zum rómischen Kaiser."

X~4zyniąc zadość życzeniom mieszkąią- 
/ cyeh we Lwowie zwolenników wodo- 

leczenia i wegetarynizmn, wzywam wszyst­
kich pod tym względem interesowanych 
miejscowych i zamiejscowych hidropatów 
i wegetarynszów, aby mi raczyli nadsełać
4o 1. stycznia 1877 swe adresy, w — 
wspólnego poznania i  obliczenia się 
łożenia we Lwowie towarzystwa wodo- 
łeczno-dyetetycznego, a następnie wyda­
wania odpowiedniego czasopisma w oj­
czystej mowie, jak takowe posiadają za­
chodnie cywilizowane narody. 4576 3 - 8  

W imienin Lwowskich hidropatów i 
wegetaryuszów.

Dr. Wenanty Piasecki, 
kierownik wodoleczenia w łazienkach Dy- 

anny we Lwowie.

Nadmlynarz,
uzdolniony w zawodzie mechanicznym tak 
przy młynach parowych, wodnych amery­
kańskich, jakoteż rozumiejący się na wszyst­
kich maszynach parowych, i nieparowych 

” ’ bowiem praktykę we Wiedniu,
_____ , .'rosach, Węgrzech, i w Galicji,
życzy sobie swoją dotychczasową posadę 
zmienić na korzystniejszą. Adres: J ó z e f  
P a l l  n i s k a , nadmłynarz przy młynie 
amerykańskim w ZUSZYCY, p. Mszana 
(pod Lwowem). 4569 5 —5

L. 1410.

» Gruntownie foczy *

ności, poincie itd. Specjalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgii i położnictwa

J .  K A R P I E L
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, o d 2. do 5. popołudniu. D lasłab; 
z innymi spotykać się nieehcanveh od 
do 2. god. Zamiejscowym r li-

Ukwalifikowani panowie, którzy ży 
czą sobie dostąpić w drodze ułatwionej 
na jednej z europejskich wszechnic sto ­
pnia promocyjnego, otrzymają w tym celu 
— r. 1877/78 każdego czasu, lecz jedynie 
__ jednoczesnem nadesłaniem curriculum 
vitae i 10 zł. najdokładniejsze, osobistym 
stosunków odpowiednie pouczenie, radę : 
pomoc u dyrektora Claise, we Wrocław] 
Aleksanderstrasse 25. In absentia we 
wszystkich 4 fakultetach południow. 
wszechnicy, pośredniczy w osiągnięciu pro­
mocji w 2—3 tygodni. 4658 1—3

Poszukuje się fachowego

Obznąjomiony re stosunkami Galicji 
Bukowiny, szczególnie w dziale likwi- 

_ ic ji szkód ogniowych urzędnik, jest po­
szukiwany natychmiast dla Lwowa. Ofer­
ty z przytoczeniem poleceń i wymagań 
pod P. H. 4 358  do Haasenstein et Vo- 
gler, Annoncen Espeditii n we Wiedniu. 

3933 2—2

Zaproszenie do przedpłaty na
„Ziemianina**

Z ie m ia n in ,  tygodnik rolniczo-przemysłowy, organ central­
nego Towarzystwa Gospodarczego na W. Ks. Poznańskie, wychodzi 
co sobotę w Poznania, w formie wielkiego arkusza, in 4to. Pismo 
te, rozpoczynające z początkiem 1877 r. d w u d z i e s t y  s i ó d m y  
r o k  istnienia, podaje artykuły oryginalne, korespondencje rolnicze, 
i najnowsze rzeczy z rolnictwa i przemysłu z  r y e i n s m i .

Z i e m i a n i n a  zapisywać można we wszystkich urzędach pocz­
towych, albo też przesyłając prenumeratę wprost do redakcji w 
Poznaniu ulica Mała Rycerska Nr. 1. — Cena kwartalna w Austrji 
1 zł. 50 ct., rocznie 6 zł. 4659 i - 3

Kantor wymiany
c. i .  uprzyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w sz y s tk ie  e fe k ta  i  m o n ety
pod warunkami najprzystępniejszemi.

6°o L ISTY  h ip o te c z n e ,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868  Dz, PP. XXXVIII. N . 93, 
i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871 , mogą być użyte de lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kancyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadjs —  są w tymże kantorze do nabycia.

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w in c j i  w y k o n a j ą  
s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r s i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a
p r o w iz j i .  4043 42—?

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH,
we wszelkim stopniu s n c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich s ł a
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez użycie:

W L P H I i n  CYRENTAICUM
wypróbowana przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Francji. SILPIU H M  przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 3816 8—?

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, ru  Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Tranczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
v. Warszawie w składach mateijałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego.

C. k. nadworna fabryka bielizny we Wiedniu, Mariabilferstrasse 25, . 
F zatrzymała kilka skrzyń, któro wysłane były do Rnmunji, z powodu zban- 1 
k krutowania tamtejszego handlu S. T. we Lwowie. Skrzynie te zawierają: i  
! B i e l i z n ę  m ę z k ę  i  d a m s k ą  -* * ■  szczególnie bardzo prze- J
F dnie i zwykłe koszule mężnie z płótna rumburskiego, koszule szyrtyngo- « 

_ ą we. białe i kolorowe, koszule damskie, ozdobione pysznym i zwykłym J 
A  haftem ręcznym, kaftaniki negłiżykowe, Inb gorsety nocne, białe i koloro- 1 

we spódnice, morowe damskie spódnice czarne na błoto, warsztacikowe i  
F wełniane damskie i męzkie kaftaniki zdrowia i spodnie, pończochy, skar- ' 
k petki, chusteczki do nosa lniane i batystowe z kolorowymi szlakami, wre- l 
[  szcie około 3 0 0  s z t u k  o r d y n a r n e j  i  n a j p r z e d n ie j s z e j  w e b y .  )  
F Sławne w całym świecie s ia t k o w a  k a f t a n i k i  z d r o w i a  po zł. 3.50. (

Wszystkie te powyżej wymienione towary wyprzedane będą według i 
g stałych cen szacunkowych z  o p u s z c z e n i e m  4 0  p r e i .  o d  j
j' c e n  f a b r y c z n y c h ,  począwszy od i .  < r n d n ia  tylno przez krótk.
'  czas we L W O W I E , w  h a n d l u  ą
[ w  h o t e l u  A n g i e l s k i m .  =

C. k. s
I 9 - 1 2  E. JFogl w e  W i e d n i a .

i J n l j i  A e n d z im ir o w e j ,

r komisarz szacunkowy

właściciele: J. Dobrzański i K. Groman

u ś?=s 1!
IłfllfU? III UJ ! 
i! T M l i i

Wyroby z gum mi

J .  N. S c h m e id le r ,
Gummifabrik Wien, VII, Stiftgaase 19,

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hrab. 

Skarbka sprzedaje ryczałtem przez 
publiczną licytację za pomocą pi­
semnych ofert:
a) drzewostan w rewirze Stu- 

leckim w części „działem" zwa­
nej na przestrzeni 23 morgów.

b) w rewirze Brzozdowieckim „w 
Wiszniowcu" na przestrzeni 9 
morgów,

c) w rewirze Iłowskim „na To- 
karowie" na przestrzeni około 
94 morgów.
Jako cenę wywołania posta­

nawia się kwoty: dla sekcji re­
wiru Słucka 2400 zł., dla rewiru 
Brzozdowiec 3000 zł., dla Iłowa 
12.000 zł. i 3’/, dla służby leśnej. 
Jako wadjuro obowiązani będą chęć 
kupna mający złożyć 10’/o od ofia­
rowanej kwoty.

Oferty pisemne podane być 
winny do centralnej Administracji 
fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
najdalej do 8 .  s t y c z n i a  1 8 7 7 .

Warunki licytacji przejrzeć 
można w biurze Administracji fun 
dacji hr. Skarbka we Lwowie ja­
koteż w nadleśnictwie w Mikoła­
jowie i u inspicienta dóbr w Brzoz- 
dowcach. 4661 i - i

Lwów, d. 20. grndnia 1876.

nnd echte Fiscbblast n von ' — 4 fl. per Dzd. 
E M P E C H E T R  

2 fl. per Stiick
a  1 s  u  n i » c  h  1 A g  e

nach Priessnitz M etbode, mit sicherem 
Erfolge bei allen Halskrankheiten ais Hei- 
serkeit, geschwollene Mandeln, Kehlkopf- 
’ tarrh, K ram p f und H usten , Sraune, 

Group n. s. w. 1.50 fl. per Stiick. 
B r n c h b i in d e r

t und ohne Federn, von Leder und Pa- 
tentgnmmi, zn billigsten Preistn und unter 
Garantie fflr bestes gediegenes Fabrikat 
u. sicherer H ilfe  fu r  jeden Leidenden.

Nichtpassendes wird bereit -illigst 
umgetanscht 3916 10 12

JOHN ZIEGER, GRAZ
Bandagen nnd Gummi-Specialitaten-Depot.

Rodowita Szwajcarka,
posiadająca gruntownie język francuski, 
angielski, niemiecki, muzykę i śpiew, ma­
jąca medal z konserwatorjnm; posiada 
także dobre rekomendacje z domów oby­
watelskich, poszukuje nmieszczenia w Ga­
licji lub za granicą. Bliższa wiadomość 
w biurze wywiadowczem p. W ito s z y A -  
a k i e j  w e  L w o w ie .  4642 2—«

Na
Nawy ml!!

Tonrzfstta izajeMeio tredytn
w  K r a k o w ie

Stau z duiem  30. listopada 1876.
Przychód:

Udziały 307968 zł. 47 c?.
Wkładki na książ. 912277 .  61
Weksle reeskontow. 128070 _
Procenta pobrane 81044 ” —
Fundusz na dywid. 15933 , 32
Fundusz rezerwowy 1816 » 92
Pozostało z r. 1875 418 n 96

1448520 » 26

Rozchód:
Weksle eskontowane 1393490 zł. 07 ct. 
Procenta wypłacone i

skapitalizowane 21.762 „ 15 „
Dywidenda wypłacona 13148 „ 85,
Koszta administracji 6796 „ 01 „
Gotówka w kasie 12323 „ 18 „

1447520 „ 26 „
L. Jędrzejowicz.

Filia tego Towarzystwa we Lwowie
na n .  p iątrze  w budynku Tow arzystw a kredytow ego ul. K arola L udw ika 1. 1.

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący
także i od osób niebędących członkami za opłatą 6 pret. w stosunku roku od dnia 
złożenia pieniędzy.

Procenta niepobrane z dniem 1. stycznia i 1. lipca każdego roku, będą do 
wkładki doliczane i według tej samej stopy oprocentowane.

K a s a  F i l i i  z w r a c a  w k ła d k i:
do 300 zł. w. a. bez wypowiedzenia 

nad 300 zł. do 1000 zł. w. a. za 5 dniowem wypowiedzeniem.
„ 1000 8 „ 5000 „ „ „ 10 „
„ 5000 „ „ 10000 „ „ „ 20 „

Lwów d 16. grudnia 1876. 4617 s_ 3

H. Wodzieki. H. Komar H. Kieszkowski.

Galicyjski Bank kredytowy
w e  L w o w i e ,  u l i c a  a ł o w a  1. 4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygiiaty kasowe
5 procentowe za
6
H -i

zaś wszystkie w obiegu ljędące 7°|„ asygnaty kasowe oprocen­
towują się po 7°|o tylko do dnia J. czerwca 1875, 

a od tego terminu pO  a°o z 90dniowem wypowiedzeniem. 
L w ó w

8-dniowem wypowiedzeniem

»o ” ”

26. lutego J87G

U y rek cfa .
Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański.

Potrzebujem y rocznie

20.000
PDDEŁBK flrwHiaiiycIi

do pakowania
n a s z e j  w ła s n e g o  w y r o b u

M  A  8  V
do zapuszczania podłogi

nagrodzonej srebrnym medalem.
Sprowadzając pudelka dotych­

czas z zagranicy, chcielibyśmy po­
trzeby nasze zaspokajać wyroba­
mi krajowymi, upraszamy przeto 
interesowanych p. fabrykantów, 
by się do nas listownie zgłaszali
po bliższ? informację.

Fr. Schubuth i Syn
fabrykant świec i bliebowania 

wosku we Lwowie.
4454 3 - 3

Niniejszein zawiadamiam wszyst­
kich Panów którzy w magazynie ino- 
jem suknie wybrali i do tej chwili nie 
izapłacili, iż jeżeli mi przypadającej na- 
leżytości do dni 14 nie przyślą, ogło­
szę ich nazwiska, miejsca pobytu i za­
trudnienia w dziennikach publicznych, 
a tym sposobem utracą Panowie Ct 
kredyt i u innych mnie podobnie ła­
twowiernych zawodowców. Spodziewa­
jąc się, iż nie pozwolicie Panowie bym 
musiał postąpić sobie z Wami jako 
: ludźmi bez najmniejszego charakteru

poczucia własnej godności.

Uniżony

T. J. Danesz,
wlścieiel magazynu sukien męzkich 
4318 2 - 8  w PRZEMYŚLU.

Obwieszczenie.
W myśl §. 30 ust. o Repr. 

pow. podaje się niniejszem do pu 
blicznej wiadomości, iż preliminarz 
przychodów i wydatków Rady po­
wiatowej buczackiej na r. 1877, 
wyłożony jest na dni 14 w kance- 
larji Wydziału powiatowego do 
przejrzenia przez opodatkowanych 
? powiecie. 4656 2 - 3
Z W ydziału powiatowego. 

Buczacz, d. 2 t. grudnia 1876. 
Prezes:

B l a i o w s k i  w. r.

H Y G I E N A  C IA Ł A .

SAYON
AU SUC DE LAITUE

MYDŁO WYRABIANE 
Z SOKIEM SAŁATOWYM.

i. PABIS
Mydło te odznaczające się olejowa- 

tością i wyszukanym zapachem, łago­
dzi. odświeża skórę i nadaje jej nie­
porównaną delikatność.

Podczas silnych mrozów należy je  
używać z masą kallidermiczną (pite  
callidermiąue.) 3864 4—20

We L w o w i e  w magazynach per­
fum pp. Beyera i Leona, Strzyżowskie- 
go i w apt. P. Mikolascha.

Tylko za 50 c t  1000 dukatów wzłocie.
‘ wygraneTlOOO^ 200? 200°,” lOo7"lOo“d£kutów “w y lo c ie ,‘7 ‘wy- 

grane po" 106 z l. w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym m. Wiednia 
głów ną wygraną 200.000 zł. i wiele innych prteduiotów ssluld i wartoiciowyeh rueu

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  6 0 . 0 0 0  z l .  3931 4 —12
Ciągnienie nastayl pod kontrola magistratu miasta Wiednia d. ». LUTEGO 187#.
Prcy aagranleinyeh lamiwicniach nprasaa sî  o łaskawe praystanie ceny losu franco a

alaetemem 40 centów na praystanie losu i swego eiasa listy ciągnienia Iranko.
libi Wymiany c. k. upn. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Jeh. C. Sothen, 6nb«n 13.

Losów do tej toterji po SO et. nabyć moaoa takie u *'r. Sclinlsuta i Syna we Lwowie.

W O J N A
która wstrzymała znaczne przesyłki na

Wschód, spowodowała
PAB B IR Ę  BIELIZNY na  WYPRAWY ŚLUBNE

A . S T K A I S S ł ,  W ie n ,
Bothenthurmstr. 21. 

do pozbycia wszystkich wstrzymanych, 
większych i mniejszych wysyłek bielizny

męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chnstek, bielizny stołowej itp., aby 
skład swój spiesznie zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach: 

Z a m ia w t d w ó c h  t y łk u  j e d e n  z l o t y  r e ń s k i :  * 9 6
dawniej tylko

1 para kaloszów męskich zł. 1.50 c. 75
12 chustek batystowych ang. z kosor. szlakiem, obrąhionych zł. 2 zł. 1.—

a szyrtyng. z gładkim afho zakładowym gorsetem zł 2 z ł. 1.—
I koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju
1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony, biate lub kolorowe zł. 2 zł. 1.—
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąb, zl. 2 zh 1.—
6 kołnierzyków potrójnych najuowszego kroją
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu
t majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem zł. 2 zł. L —
1 kaftanik nocny, piękny, szyrt., z rąbkiem, wnajlep. gatnnka zł. 2 zł. 1.—
bjjhnstek piękn. płóciennych, z poręczeniem za praw, płotno zł. 2 zł. 1.—
1 para kalesonów męskich, płóbiennych
1 kosznla piękn. kretouowa^kolor., z poręczeniem za prawdz. farb. zł. 3 zł. l.fcO
l^koszula męska biała z potrójnym gładkim gorsem
1 koszula uamska w najlepszym gatunku, bardzo strojna
L majtsi damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione

spódnica szyrtyngowa najlepszego kro ju
1 kalesonyjnęskie z prawdziwego płótna rumburskiego zŁ 3 zł. 1^0
1 koszula z ang. eifordu. najnowszego kroju, z poręcz. prawdz7zł.~4 zł. 2.—
1 J c?s,5? la “ ęsk^prawdk^płótna rumburg., z gorsem gęsto zakład, zł. 4 zł. 2.—*
1 koszula balowa, pjękniehaftowaua. ręcznej roboty, najnow. k ro jaz ł~ ł złT^T^- 
6 par pięknych angielskich mankietów, najnowszego kroju z i~ i  zł?_2 ~
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna
t gorset elegancki, francuski, haftowany
1 spódnica pięknie ubierana zł. 4 zł. 2.—
1 majtki damskie znajl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne zł. 1, 1.25, 1.60

z najlepszego barchanu prążkowego, gtadhi i strojny zł. l.oU, 2, 2.60
1 gorset z najł. barchanu prążk., gładki i strojny, najlepszy zł. 1.60,
1 kosznla męska, ptawdziwie runibur., gładka albo z zakładkami zł. 2.5«.>,3, 3.W*,4
1 koszula męska, prawdziwie rumbur.,fant»isie haft , najlepsza zł. 3.50, 4, 4.50, 6
1 koszula damskii, praw, płócienna, gia .bd i f.fntaise. irajIepsza^ł._Ló672,^50, 3
i kosznla damska, płócienna, haftowana, najlepsza zł. 2 5tL 3, 3.50, 4
1 sztuka 30 łokci barchanu prążkowego, najlepszego zł. loj 1
6 prześcieradeł ’ 4 szerokości bez szwu zł. i* 10
6 prześcieradeł
l bielizna stołowa n

czysto p i i  uaji. zi. u  5 , 1 4 '  10.50
0 os,.'b, Jt}i..wa i adamaszkowa zi. 3, 3.50, -i

la 12 osob, dryiowa i adamaszkowa zł. Ć.5O, 10, 11, 1P, 14,
erokości płótna domowego

ó łokci »;4 szerokości płótna kreazowegó zt. 16, 17, 18, 18.aO
l sztuka 5 j  łokci Ł;4 szerok. płótna irlandzkiego i nolend. zł. 18,1
L sztuka &4 łokci szerokości rubnr. płótna zł. a4, 27, 30, 33, 3
12 ręczników drylowych i adamaszkowych zł. 3, 3 ŁO, 4, 5, 6, 7, 8
K a b a t :  B ielizna  stołowa na  6 osób , adam aszkow a, albo 24 sztuk 

c h u s tek  do nosa, kapującym  z a  50 zł. 3948 11—15
Listowne zamówienia za nadesłaniem go­
tówki, albo za zaliczką pocztową, su­
miennie i punktualnie będą wykonane.
Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych 
rozsyłają się darmo. Zamówienia za go­
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie- 

f lizny i  wypraw ślubny ca 
A . 8 T B A U S 8 ,  W i e n ,

L Uothenthurm strasse Nr. 21.

._ A rrĘłU M , 2. JlUK DE ClSłlGLIOHE.^ĄKTŻ. JfiDYKT PKEPA^tTOa.

Lpepskl HOGG
P IG U Ł K I Z P E P S IN Y  H OG GA. 

iralowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dii zabezpieczenia go od »eb 
: rarliowano tym sposobem wszelkie własności temu nader poddanemu lekarstw 
Wtcznost: jego nissmoo ina. Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sp<

’ PIGLŁkI HOGoJ zCZl.STEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, i
. i prżypadłoścSÓHi. specjalnym Zoljdka.

J- PIGUŁKI HOGGA z PEI-SI\Y w połączeniu z ielazem odkwazzonem przez wodoród 
I przeciwjStaimściom tol«dka powikłanym niedokrwistości#, niemsc# ogóin#, etc., bardzo s# 

z Iodanem żelaza aiepodlegajicym rwzkla-

. . z żelazeu i iodanem ' . ------------------, - .___
r. ewlerajt na t ljdck osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Unra sprzedała sto ie- 

te Stkonach tró.igranastych I znajdujj się w głównych aptekack.
Postać weśna we LWOWIE w ayl. ». K. HIEOLŚjNCHA. i

Z drukami .Gazety Narodowej® pod ódrztjdem A. SkerU.
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